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JAN MATEJKO.
l u r o t o n j  30. lipca 1838,  um arł 1. listopada 1893.

„Módlmy si^przcdiwszystkitm  za Ojczyznę!' 
Zaledwie szeptem wysilania sabram iały te 

I słow a; zabrzm iały w aomnac s, do której wtar-
I i i _ i._______    ' ,  L t __ : _ . _ n U m m m itt ł t i

Na życiu i pismach jednego z m ridolniej- 
saych naszych pisarzy i estetyków, ciążą prze- 
kloństwem słowa zwątpienia i b rak  nadziei 
w przyszłości naszej sztuki. „Polska nie jest 
krajem  w którym by rodsió się mogli artyści — 
sztuka plastyczna nie ma tu nieba południa
i nie ma jego żywotnej eiły w te słowa mniej 
więcej przemawiał i pisał Juljan Klaczko. W ielk 

g n ą łju ż  cich :mi stopy anioł śm ierci; zabrzmiały 1 pisarz zapomniał, że genjuszy stwarza nie ziemia, 
jako ostatni, dla ziemskich uszu poohwytny od- nie chmury ołowiane, albo błękitne przestworze 
1 e ducha, jako poiegoanie jego na granicy I niebios, genjuaae są dzieómi wieków i te wieki 

Idwóeh s wiato w, jako wyraz tych pragnień, które całe czekając znowu na wieki wstrząśmeń, rodzą 
I unieść miał ze Bobą niby talizman w przestwory ich bez względu na niebo, ziemię i klimat 1
1 wieczności. ■■

W  komnacie cisza uroczysta... Powaga i
I smutek wyziera ze wszystkich tw arzy... Żywi 
I patrzą na koniec życia, stoją bezsilni w niemej 
I rozpaczy nad łożem chorego, który wśród m ąk 
I okropnych paBuje się ze śmiercią. W iedza lekar- 
Iska uczyniła już wszystko, oo do niej należało,
[w yczerpała cały arsenał środk w ratunkow ych.
W yczerpawszy je, oofnęła się bezradna... P rzy- 
izedł kapłan ze słowami pociechy; przyszedł
pokrzepić odchodzącego i umocnić na nową 
irogę, tak  ciężką w chwili, gdy najsilniejsze n a - 

[wet charaktery nadają w prooh, obalone trwogą 
bezgraniczną i żalem za życiem. Ale tutaj trwoga 
nie znalazła dostępu i ów żal wrodzony milczał.

I „Po udzieleniu widocznie gasnącemu śś. sa- 
Ikr&mentów — opiewają lakonicane słowa depe- 
| gzy — kapłan wezwał obecnych do modlitwy za 
konającego mistrza.

„W tedy Matejko rzek ł:
— Módlmy się prsedewseysłkiem sa Ojczyznę!*
Jest coś niewymownie wzruszającego w tej 

I scenie, naceohowanej biblijną niemal prostotą 
li powagą. Wielkiego to był hartu  duch, co opu 
I szczał ciało z takiemi słowy; na sen wieczny 
juk ład ł się z niemi nietylko artystz znakomity, 
llecz także potężny charakter, zespolony z ideą 
Ido tego Btopnia, iż ona jedynie miała nad nim 
(władzę. W chwili rozstania ze światem docze- 
[snośoi, żadne z egoistycznych uczul ust mu nie 
rozwarło; z rezygnacją pokonał cierpienia fizy­
czne, troski osobiste i żałość umierającym zwy­
kłą; ostatnie nderzonie jego serca należało do 
ojozyzny tak samo, j r k  cale jogo życic.

_Módlmy się prsedeweystkiem sa OjiĆymq!u 
Komu posłane był* te .łowa, stygnącemi 

|już wyrzeczone ustv?  Zw ykła jednostka ludzka 
|nale*y do rodziny, uil.ćra do narodu. Narodowi 
|w ięc przekazany jest uw testament, w szczegól­
ności zaś sztuce polskiej, której filarem i chlubą 

[by ł Matejko.
T a  równii » tkw , se«no oharakterystyki jego, 

liako  człowieka i jako  artyBty. Nie arosam iat 
I M atejki, kto zw ykłą doń przykładać zechce 
[miarę. Sam probierz estetyi , znawstwa sztuki i 
| dziejów żadnym sposobem nie wystareay, by 
[ocenić tego mistrza wedle słuszności. Nawet osę 
[sto przydawany m a ty tu ł „maiarM -myślicielau 
[nie określa jeszcze sprawy należycie. Historja 
| sztuki polskiej będzie m asiała Matejkę sądzić 
| praedewszyBtkiem ze stanowiska narodowego.
Miłość Ojozyzny uczyniła go artystą, myślicie­
lem, uozyniła go wielkim; miłość ojozyzny uczy­
niła go zupełnie odmiennym od całej plejady 
wielkich talentów ; miłość ojczyzny dała  mu ptoo 

| wskraesnenia prseszłośoi w genialnych rzutaoh 
I pędzla — i moc porywania widzów,  ̂jakiej nie 
[posiadał detąd żaden a m alarzy polskioh.
|  Miłość Ojczyzny I Czyżby chciał je j kto od­

mówić licznej raeazy drabów M atejki popędalu?
Bynajmniej. Ale u  niego by ła  ona treścią żyoia 

[ i s s tu k i; u  niego owa miłość łączyła się z wiarą 
[głęboką. Jego obrazy są jakby  wzniosłą modli- 
jtw ą, do której oaerpałj natchnienie z miłości 
[Ojozyzny i dla tego konająo, prosił ze stłumię- 
'n iem  osobistych pragnień:

,  Módlmy się trsedewssystkiem aa Ojczyznę !u

pracy, leży owa tajemnica płodności a r t /s t j  j b j  w miejsce rządu, o którym wszyscy są prze- 
siłę prawdy, i  jak ą  przedstawił nam [ Tajemnicę tę posiadł zapewne Mistra Polski w j świadczeni, że wywierał on zarówno nieszczęśli-
obrazów z histori Ojczyzny naBzej; eałej pełni, kiedy potrafił w niezrozumiale kró- wy wpływ na interes ogólny, jak na intereB a-

tkich przerwach, tworzyć jedno arcydzieło za j żdego peszcaególaego stronnictwa, postawić in-
drugiem. Publiczność nie miała czasu wyjść z j ny, co do którego nie byłoby potrzeba obawiać
podziwiania, kiedy Mistrz p-sedstawił jej „Bitwę się podobnie pożałowania godnej działalności, a

A zrodzony genjusz taki, stwarza lndzi genial­
nych, stwarza nowe idee, prądy i szkoły, rodzi 
często na ugorze, cle ugor ten zawsze zasiewa 
i czyni urodzajną z niego glebę. Po słowach 
Klaczki, powstają n» takim  ugorze polskiej sztuki 
G r e t t g e r  i M a t e j k o .

Rozpaczliwą rzeczywistość, owe wydobywa­
nie się z trnm ny, nad którą siłr podtrzymują 
wieko — ów ból, co za życia szarpie i zżera — to 
wszystko posłał G rettger w Bzeroki świat w o 
brazaoh swoich, jako widomą skargę naszego 
narodu, wołając pomsty Bega i ludzil A jako 
dowód świetnej przeszłości naszej, jako dowód 
wielkiej epoki, cywilizazji, życia i czynów, a 
tem samem i dowód wsaystkioh praw  do zajęcia 
miejsca w gronie żyjąoych Indów świata, stawia 
M atejko olkrzymie ercydzieła swoje, wołając do 
4wiata oałego: Otośmy byli wielcy i wzniosłych 
myśli, a zwracając się do nas, czyż nie mówi 
półgłosem : „ s łab i! nie macie Biły dość i od­
wagi* wierzyć przeszłością w przyszłość!?“

Ta wiara w naród i żyjąca w nim potęgę, 
ta wiara w spełnienie przepowiedni i proroctw 
wieszczów naszych, one razem zrodziły w nim 
tę ogromną 
caty szereg
obrazów, na które patrząc, wstydem, albo po- 
tężnem uczuciem nowej siły drga dusza nasza, 
żądając i przygotowując się do lepszej do li!..

T aką potęgą uczucia drżał zapewne i Mistrz 
nasz, kiedy po raz pierwszy wstąpił w progi 
krakowskiej szkoły Bztuk pięknych, w te progi, 
w których unoszono się nad scenami biblijnemi 
S o h n o r r a  — gdzie uczono rysować, malować 
i komponować podług posiadanych recept i prze­
pisów, gdzie uczucie i potęga myśli skierowane 
były racaej do przeprowadzenia zażytego już 
szemata, ale nigdy do stworzenia nowych kie­
runków w sztuce. Z jakąż trudnością walczyć 
musiał ten człowiek, który w duszy swej taką 
ni^zrwaamiałą dla otoczenia nosił potęgę 1 Ile ci- 
chyoh łez przelał z winy szyderstw i ironji, jaką 
pojono go w zarania jego studjów artysty- 
oanvoh! ..  I  oto wśród tego otoczenia, tej publi 
czności bea pojęcia i Ś< adomośoi o sztuce w ma­
łej pracowni o niewielkiem świelte, bez rafino­
wanej. wygody nowoczesny oh artystów, stworaył 
on obraz i zwrócił na siebie oczy całej prawie 
Europy 1 „ R e j t a n "  broniący wykonania zbro 
dni na własnej Ojczyźnie, zbrodni, przechodaąeaj 
nawet wstrętną myśl matkobójstwa, posłużył mu 
■a temat i rozpoczął cały dalszy saoreg obra­
zów — arcydzieł, stanowiący eh epokę w historji 
sztuki narodów, a podwaliny do sztuki naazcj.

Po wyozerpującej pracy nad tem dziełem, 
młody artysta, zda się, odpoozywał przy mniej 
szarpiąoyoh jego nerwy tematach. „Alchemik 
Sędziwój przed Zygmuntem III.**, „Władysław 
Biały, powołany na tron4 , i „S tańczyk", zajmo­
wały jego oaas we dnie —  po nocaob bowiem 
zbierał m aterjały do ogromnych romiarów płótna, 
mającego przedstawić jedną z najwspanialszych 
ehwU Ojczyzny las iej, ohwili połączenia się 
dwóch, a właściwie trzech narodów : P o l s k i ,
L i t w y  i R o s i .  O braz ten nosi ty tn ł: TJnja 
L ubelska11. Obrazem tym dowiódł młody Mistrz 
jasno, jak i kierunek obrał dla swego talentu i 
jakie tendencje polityczne łączą jego potężnego

ducha z życiem i historję jego narodu. O bra t , siaj klękam y wobec zmarłego ciała, łzawiąc je 
ten jest owem najpiękniej wykotem ogniwom, j boleścią całego narodu i powtarzamy ostatnie 
łącząuem niezliczone prawie dalsze dzieła arty ; jego słowa: 
sty. „Batory pod Pskowsm", „Sobieski, modlący 
się przed bitwą z Tarkam i", ^Poświęcenie dzwo­
na Zygm unta", „Zamordowanie króla Premysła- 
sław a“, „Zygmunt i Barbara", „Borkowioz",
„Kochane wski nad zwłokami Urszulki", wszystko 
to są sceny,wydarto z kart naszej przeszłości, 
przedstawione z taką prawdą i z taką przeko­
nywającą nas siłą, że patrząc4 na niż, mówimy, 
że tak , a nie inaesej w danej chwili być 
mnsiało! Dość tylko spojrzeć na obraz, przedsta­
wiający „Iwana Groźnego", patrzącego na wy- 
njki swego okrucieńBtWfcj* ujmiemy, że  trzeba 
siły genjasti»a do zroznmienL i odtworzenia po­
staci z tamtego wieka i czasów...

Ale ileż zebrać trzeba było liły, aby rzucić 
narodowi przed >czy „Kazanie Skargi", aby 
przedstawić z całą wiernością ową chwilę, w któ­
rej Polska cała bezładna i bezradna, w której 
wesoła i butna m agnaterja państwo całe rozbija 
i toczy w przepaść całą Ojczyznę! „ P o l s k a  
n i e r z ą d e m  s t o i "  — te Mowa, jakby napisa­
ne na tym  obrazio w5dpimy i słyszymy 
brzęczące złowrogo w uszach naszych!... To też 
nie dziwimy się wcale faktowi, ze Matejko, 
m alując pierwszy szkic do obrazu teeo. w kon- 
wnlsjach upadł na ziemię pod wpływem przy­
gniatających go myśli i siły woli jmuszanej do 
przedstawienia sobie plastycznie owej sceny.
Dusza bowiem jego pracowała nad odgadywa­
niem minionej przeszłości, a występowała ona 
przed jego oczyma nierównie zrozumiałej, jak  
przed naszemi, które Bznk j ą  tylko kolorysty­
cznego efektn 1 W szalonej i niepojętej sile

„Módlmy się przedewszystkiem za ojczyznę

l P r z e s i l e n i e .
(Koalicja a fuzja).

Coś auzyna się widocznie psować w nieza- 
mąconej dotychczas harmonii skoalizowanycb 
klubów. Takie przynajmniej wrażenie muBi 
odnieść każdy, kto bodaj pobieżnie przeglądnie 
artykuł naczelny wczorajszej Neue fr. Presse.

„Jeszcze hr. Taaffe nie otrzym ał dymisji — 
czytamy tedy w monitorze zjednoczonej lewicy— 
jeszcze gabinet koalicyjny nie w ykłnł się z jaja , 
a już organ konserwatywnych pospiesza z ostrze­
żeniem, że koalicji stronnictw nie należy mię- 
szać z fuzją tychże. Zasady konserwatywne i 
liberalne nie mogłyby i z pewnością nigdyby 
nie fuzjonowały, może się tylko rozchodzić 
o to, by wielkie trudności chwilowego położenia, 
które przynoszą szkodę wszystkim publicznym 
interesom, usunąć tak dalece, ażeby przynaj­
mniej umożliwiony by ł normalny postęp spraw, 
leżący w ogólnym interesie.

G dyby te ram y mogły być badziej roz­
szerzone, tem lepiej, tem łatwiej dałby się 
pozy akr ć czas dla naturalniejszego i zdrowszego 
ukształtowania parlam entarnych stosunków. Ze 
stronnictwa, wiążąc się ze sobą dla pewnego 
oznaesonego celn, nie przestają być tem, czem 
są i że nie zamierzają wcale zmieniać swych po­
litycznych zasad, to rozumie się samo przez się. 
Cel jest jasno określony. Polega on na tem, aże

pod Grunwaldem", obraz, przewyższający ogro­
mem swego płótna i masą ludzi wszystko, co 
dotąd wyszło z jego pracowni. Dzieło to wy­
wołało opozycję w całych Niemczech przeciwko 
Matejce, a krytycy i estetycy, historycy i wszy­
scy, którzy tret? krzyzi ką czuli w żyłacn swo­
ich, z obrazą wspominali o^mistr^n, który śmiał 
ich upokorzyć przedstawieniem ohwili, druzgo­
czącej ich zakon . przywodzącej na pamięć 
przyszłość, w której ponownie kiedyś Btaną dwa 
wrogie sobie szczepy, i.by pierś o pierś walczyć, 
o życie, jak  w r 1440 pod G runw aldem !

„Śmierć W arneńczyka", mniejszych rozmia­
rów obraz, poprzedził ponowne przypomnienie 
światu, czem Niemcy byli wobec narodu nasze­
go, a ten irobec całej Europy. „Hołd Albrechta 
pruBkisgo — królowi Zygmuntowi w Krakow ia”, 
„Sobieski pod Wiedniem" są dowodami wielkości 
Polski wobec ówczesnych państw niemieckich.

W szystkie prace Matejki odnoszą się do 
bistr ii narodu polskiego, a jego szkice do dzie 
jó» /wtlifcaojr w Polsce (dwanaście tablic) saj- 
mttją W ostf.tnich latach jego życia jedno z naj­
przedniejszych miejsc. .ko jeden z obrazów 
poświęcił Mistrz F* nonsom, a tym  jest „Wi***4 
Joanny d’Arc do Rbeims".

W roku zeszłym, kiedyśm y obchodzili ro ­
cznicę wiekopomnego nadania konstytucji B. Maja, 
Miztrz wskrzesił chwile te w obrazie i darował 
go — narodowi

Jedną  z ostatnich prac jęgo, lotężną, pod 
względem indywidualnej charakterystyki postaci, 
jaką przedstawia, jest jego własny portret.

Nie miejsce i nie czas rozbierać tutaj k ry ­
tycznie techniczne warunki artystycznej działal­
ności polskiego Mistrza, dzisiaj, kiedy zwłoki 
jego leżą jeBzoze na katafalkn, nad którym  uno 
szą się wieki przeszłości naszej i duchy przodków 
naszych, nam przez niego wywoływanych .. Dan­

ton ściśle określony cel bądź co bądź da się 
osiągnąć bez tego, a iab y  skoalizowane stronni­
ctwa zarzucały swe przekonania i ażeby mody­
fikowały to, co stanowi ich iBtotę "

W dalszym ciągu artyku  zastanawia się N. 
fr. Presse nad zadaniem gabinetu koaliczyiuego 
i sgo stanowiskiem wobec stronnictw i . tak  
pisze:

„Gabinet koalicyjny musi ze stanowiska po­
szczególnych stroni ictw być gabinetem neutral­
nym! O ile niemiecko liberalna lewica stanowi 
część składową koalicji, żądania jej z pewnością 
nie będą ani więkBze, ani też mniejsze. Ze wszy­
stkich trzech stronnictw jest ona tą, która pod 
dotychczasowym systemem najwięcej ucierpiała 
i najostrzej przeciwko temuż walczyła. Jeśli ów 
system dotąd nie odważył się jawnie i bezpośre­
dnio ugodzić w konstytucję, jednoczącą w sobie 
główne zasady programu wspomnianej p a r tj i : je­
dność prawną i obywatelską swobodę — o za- 
wdzięozać należy jedynie niemieckiej partji libe­
ralnej. Nie mogła jednak ona, zdana na własne 
siły, przeszkodzić podeptanin i uszczupleniu zar 
sad konstytuoji i ścieśnianiu posiadłości niemie* 
okioh, tej najpewniejszej — jak  dzieje okazały
— ochrony konstytuoji. Jeślj więo wobec niemie­
cko liberalnej partji k<?aiioyj'ne ministerstwo ma 
uczynić zadość swemu celowi i ogólnym żąda­
niom, to musi pozostawić przynajmniej nietknią- 
tem na przyszłość to, czego jej nie aa brał, mimo 
przeważnej Biły, system poprzedników. Lew ica 
nie myśli domagać sią rewindykaoyj, rozszerze­
nia praw swych; słnsznie jednak domaga się, 
by posiadała w pokoju to, co w ydarła jej wojna.

Żądamy od ministerstwa koalicyjnego neu­
tralności — nic więoej. Jeśli hr. H o h e n w a r t  
liczy na to, że — jak  w mowie swej oświadczył
— niemieccy obywatele sami nawrócą się do 
konserwatyzmu, to nikt m a do takiego sadu nie

odmawia prawa, jakkolw iek prżj ^ziosc rozstrzy­
gnie, o ile by ł on słuszny. Jeśli jednan. mini­
sterstwo koalicyjne ma być tem, na co wskazuje 
jego nazwa, wówczas nawrócenie to pozostawi 
w zupełności wolnej woli obywateli niemie­
ckich. Jeszcze r a z : hasłem niech będzie koali­
cja, lecz nie fuzja — i takie hasło można p rzy -| 
jąć bez wahania. Lecz, jeśli ono ma nabrać pra 
ktycznego znaczenia, to stronnictwa powinny I 
mieć zabezpieczoną swobodną egzystc icję. P o - , 
trzebom Austrji, wobec stOBnnków, jak : wytwo­
rzyły  się w niej pod erą Taaffe’go, rządy takie [ 
na czas deść długi mogą wystarczyć."

{Odmowa ks. Windischgratza.)
Wiener Tagilatt donosi — jak zapewnia, z 

dobrego źródła - - że hr. H o h o n w a r  t o trzy­
mał od ks. W i n d i a o h g r S t z a  definitywną od 
powiedź, iż nie może wziąć udziału w utworze 
niu nowego gabinetn.

Powodem odmowy księcia W indiscbgraeiza I 
mają być stosunki rodzinne. Żona jego, k sirin a  
Gabrjela, z domu księżniczka Anersperg, prz. - 
była mianowicie w ciąga minionego lata cięż . 
słabość i dla polepszenia swege weiąż dotąd 
silnie nadwątlonego zdrowia mnsi się jeszose na 
dłuższy czas cofnąć zupełnie z życia towarzy-1 
skiego. Wobec takiej sytuacji ks. W indischgraetz 
chce się poświęcić zupełnie, życiu rodzinnemu, 
tembardziej, że ciężkie dni, jak ie  przei y ł w cza­
sie słabości swej żony i na jego  zdrowie szkodli­
wie oddziałały.

T ak tedy kombinacja z kr. Windisobgrae* 
tzem może być jnż uważaną za .zupełnie usu­
niętą.

Równocześnie zastanawia się ta pismo nad 
możliwemi dalszemi kandydaturam i i wymienia! 
hr. T h u n a ,  namiestnika czeskiego i hr. B o- 
n i e g o ,  namiestnika Galicji. Co do objęcia | 
przez tego ostatniego prezydentury gabinetn, wy­
raża W. Tagblatt powątpiewanie, a to głównie I 
z tego powoda, że — jak powiada — hr. Ba­
dani uważany jest w kołach decydujących 
niezbędnego na swojem dotychczasowem stano­
wisku.

la s ze  sadownictwo.
Pod ty tu łem : „Dziwnie się plecie, na sądo; j 

wyrn świacie...", znajdujemy w ostatnim nume­
rze Gazety urzędniczej następujący a r ty k u ł:

Gdj Moskal bił T urka, dostała A ustria Bo- 
śnję; gdy Franco *. bił Austrję, dostały W łochy 
Lombardję. T ak  zawsze bywało, że gdzie się I 
dwócn biło, tam korzystał trzaci; w obecnymi 
czasie przyspieszonego postępu bije Taaffe ri dę 
państwa, ale na odwrót ona uderza na Taaffego, 
dlatego nie wyłania się jeąjsoąę kto właściwie na 
tych zapasach dobrze wyjdM |

No, co prawda osbbl^wego rodzaju i nal 
Bzozególńą broń ,.bo  na tak  iw an a  „gębę1, czyli I 
Repertier-Gewehr system Weiher-Parlameut i sto-l 
sanek tam  daiwasany, coś naprzyklad pana doi 
sługi, któremu Bię gruzi i  ipędzeniem, jeśli nie I 
robi po myśli pana i anów się go zatrzymuje, 
jak  przyrzeka poprawę. Ale bądź oo bądź czas 
na nic się traci, a  budżet stoi niezałatwiony.

Budżet w roku obecnym ma szozególnie do- 
nidsłe zuaozenie dla sądów, wedle wieści bo w :sm 
otrąbionej przez kom unikaty prezydenta po dzien­
nikach, zdecydował Bię minister od sprawiedli-l 
wości po porozumienia się a swoim kolegą od 
finansów wstawić kilkadziesiąt tysięcy na pokry 
oie płacy sędziów powiatowych, którzy do rangi | 
V II. wyniesieni być mają.

Między nami mówiąc nie trzeba wobec ca 
łego sposobu przeprowadssenia projektu tegt ro­
bić wielkich komedji i nie roMć coś w iels’egi 
z małej małostki. I  w tym projekcie idzie n_in: 
ster szlakiem ubitym i niezawodnym, i co jedną 
rę’ \ niby daje. drugą za plecami odbiera Na-
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TaiBiaica mu Ją Roche Korol
R o m a n s  a f r a n c u s k i e g o

(Ciąg dal«y).
— Juan  ma również tajemnicę swego uro- 

| dzenia...
— Pozwól, że o niej asmilozę... Czsb ucie 

[k®.. t_y  chcesz iść za moją radą?...
— W szak już powiedziałam panu.—Ocaliłeś 

mi pan więcej, niż życie... Życie moje należy do
| pana 1...

— Chcę ocalić tego młodego człowieka!...
— Jak to L .
— Przytłum ić hańbiący nas skandal.
— Rozkazuj pan.
— Będą clę znów zapewne badać.
— Może być.
— Z pewnością.
— Cóż mam ro b ić ? ..
Za arawiami słychać było zbliżające się 

[głosy. Bankier Bzybko mówił jakieś słowa, któ- 
|ry o h  Joanna słaohała w milczeniu..

Zakończył, dodając.
— Czyś zrozum iała?..
—  Tak...
— I  zrobisz to, o cc 3ię proszę?...
— Dziękują z głębi d jszy .
W  chwili, kiedy jedne drzwi otworzyły Bię,

I dając przajścis Fernandowi z komisarzem, ban- 
jkier wychodził prze* drugie, kładąc paleo na 
|uzta. JMana upadłe na kanapę. Na widok woho 
[dmących, z trudem powstała Hamana, Biły jej 
|aostały wyczerpane.

— Daliśmy dosyć ozasu pani do namysłu, 
I odezwał się pan Seyerin.

Skłoniła głową. Nie roznmiał przyozyny, dl której zmieni — Kto pan jesteś?...
— To te t proszę po raz ostatni, abyś pani j ła  zdanie, ale pomyślał: j — Adm irał de Yitray. nasz mnie pan.

dobrze w ażyła słowa, które masz wyrzec.
Rnohem ręki wskazał na stojącego nieporu 

ssenio Jnana, obojętnego na pozór i ciągnął 
d a le j:

— Oskarżenie, jakie wnosisz pani przeciwko 
tem a człowiekowi, jest bardzo poważnej natury, 
co zresztą musisz sama ro .mieć. Chodzi tu
0 jego wolność. J a k  dotąd, twoje jedyne świa­
dectwo ciąży na nim. To też odrznoa je  on, na­
zywając twój czyn szaleństwem chwilowem, spo- 
wodowanem uczuciem zazdrości, wybuchłej na 
wieść o mającym nastąpić małżeństwie, które 
chciał nkryć przed panią. Jeżeli dalej otrzym u­
jesz pani twoje zeznania, w takim  razie jeBt mo­
im obowiązkiem aresztować tego pana. Będzie to 
wybuchem strasznym, który może splamić honor 
rodziny, z jaką  został połączony; jeżeli zaś przy­
znasz pani, żeś działała pod wpływem zazdrości
1 gniewa, magę wtedy odroczyć sprawę, zdać ra ­
port wyższej władzy i uniknąć skandalu. Zatem 
trzym asz pani w swoim ręku  los człowieka .. 
Coś więc postanowiła?

Zwiesiła głowę, nie odpowiedziawszy ani 
słowa.

Fernand przerw ał milczenie pytaniem :
— Trw asz pani przy swojem eskarżeniu ?..
Zapanowała nad sobą siłą woli i odpar­

ła  cioho :
— Nie.
W ielkie łzy spływały jej po twarzy.
— Zatem przyznajesz pani, żeś jedynie k ła ­

m ała? — zapytał pan Seyerin.
O dparła zaledwie dosłyszalnym głosem :
—  T ak.
— A teraz mówisz pani praw dę?
— Tak.
Komisarz zaerycłfusta

— Kłamie, albo jest warjatką.
Można było łatwo przypuścić chorobę, gdyż 

komisarz przypomniał sobie pierwsze wrażenie, 
kiedy badał młodą dziewczynę po raz pierwszy. 
Pomimo te, miał .pewne wątpliwości, odpowiedzi 
obecne Joa&ny by ły  wypowiedziane z taką- re­
zygnacja, pełną godności, że został nią uderzony.

Z drugiej strony, zachowanie się stanowcze 
młodego cudzoziemca niepokoiło go również. 
W każdym zaś razie kontent był, iż może po­
wierzchownie być nprzejmym dla Colombey’ów 
i zaskarbić sobie względy a  rodziny, która mo­
gła mn wszechpotężnie dopomódz

— Panie podprokuratorze —  odezwał się do 
F e rn a n d a '— odchodzę stąd, szczęśliwy, iż po­
wyższe ae^aanie pozwala mi uniknąć przykrej 
sceny w tak  szanownym domu.

A zniżywszy głos, pociągnął na ubooze mło­
dego człowieka, m ówiąo:

— Mam wątpliwości... więoej niż wątpliwo­
ści... Mącie państwo kilka godzin przed sobą... 
Spożytkujcie je  podług waszego uznania... Póź­
niej zmuszony będę mówić i działać inaczej... 
Zrozumiałeś mnie pan ?

Obadwaj zamienili spojrzenia, mówiące wię­
cej, niżeli Błowa i Fernand  odparł tylko:

— Dziękuję.
Pan Sórerin zabierał się do wyjśoia, przed­

tem zbliżył się jeszcze do młodej dziewce] ty.
— Musisz mi pani przyrzeo, że nie opuścisz 

Paryża i stawisz się na weir razie sądowe.
—  Dobrze panie.
—  Nazwisko pani oanna... i Ires mam

także... willa Suzanne, w Yaueresson ? ..
— T ak  jest.
W  tej chwili jeszcze jedna osoba .. zła do

nokoiu : nodeszła prosto de komisom*

— Naturalnie — od p an  pan Seyerin, k ła ­
niając się.

— Zatem jeżeli spraw -dliwość będzie po­
trzebować ozego od tego dziecka, to od tej chwili 
do mnie się m pd o to odnieść.

— Dla czego ?.
— D la tego, że jest ona moją córką !...
— Pańską córką, admirale?! — zawofoł 

zdumiony komisarz.
— Nieszczęśliwe okoliczności odebrały mi 

ją, teraz ją  odnajduję i nie opuści mnie już 
nigdy-

— Pani i ‘ — w yjąkała drżąc nieszczęśliwa.
Adm irał wyciągnął kn nie; rękę.
— Chodź, Joanno, — odezwał się, —  ohodź 

i me obawiaj się niczego. Perina Y audet jnż 
nie żyje, nm arła z twojem na ustach imieniem. 
B iedna kobieta... zastępowała ci m atkę... Lecz 
masz drugą prawdziwą, która cię oczekuje... 
Chodźm y!

Komisarz ukłonił się raz jeBzoze, zmięszany 
tem nowem odkryciem.

W  wielkim salonie Fernand  Colombey i 
Ju an  Rodriguez stali naprzeciw siebie.

— No i cóź — zapytał uczeń Piotra, — 
czyś pan zadowolnił swoją zem stę?

— Jeszcze nie, — odparł zimno podpro­
kurator.

— Cóź jesseze panu potrzeba?
— Moja nienawiść wstawiła się za panem 

do komisarza, który miał aresztować pana, 
gdyby nie to, byłbyś pan w tej ohwili pod k lu ­
czem, a stamtąd nie łatwo jest się wydostać... 
gdyż ani ja, ani on nie byliśmy tak  głupimi, 
aby uwierzyć w zagraną przed nami ko 
medję.

•Tuan zbladł'. Pewność, i lodoi ita oziębłość

tego człowieka, którego byłby chciał zdnsić z 
rozkoszą w swoim ręku, napełniła go niepohs 
mowanym gniewem.

Fernand  odezwał się znowu z tą samą zimną 
krwią i spokojem :

— Jeżeli pragnę pana ocalić, to jest pozwo­
lić na to, abyś uciekł, nie dowodzi to jeszcze,| 
abym oię miał za niewinnego. . Inni' mogą po-| 
wąt j ewać o twoich zbrodniach .. ja posiadam [ 
na to niezbite dowody

—  Dowody 1 ?...
— I  to takie, że tn z kieszeni posiadam I 

wszystko, ozego trzebc, aby oię ski ano... Je 
steś zgubionym... Lecz na szczęście i ja poaia-l 
dam na sumienia pewną namiętność, a tą jasi 
poświęcenie. Chcę oszczędzić Blance nie boleści, 
gdyż to jest niepodobieństwem, leoz wstydu
i rozpaczy, zonaczenia na  szafocie lub galarach] 
człowieka, któremu przez straszną omyłkę, od­
dała swoją rękę.

Juan  rozmyślał, leoz nie odezwał się ani I 
słowem. F ernand  mówił z taką pewnością liebie, 
iż niepodobieństwem było mu zaprzeczyć, zatem [ 
milczał i czekał.

— Powracając z mojej podróży, prseracho-j 
wałem się... wypadek na morzn zatrzym ał naB 
dłnżej w arodze o czterdzieści ośm godz n, bez | 
tego nie byłbyś pan dziś po ślnbie...

— A telegraf? — odparł Joan.
— Są rzeozy, które wahałem się powierzyć I 

depeszy. Teraz, kiedy zostaliśmy sami, chcę 
w kilku słowach wytłumaozyć panu moją podróż. |

W  Nowym Orleanie, powziąłem pewne wia 
domośoi, widziałem prawników. Rodzina Rodr 
gnez’ów dzieli się tam na cztery gałęzie, a t 
do której należał Juan, jest obecnie wygasłą.

— Raczej oheiej pan dodać, będzie wygasłi
■j po mojej śmierci, która nie jest jeszcze zadecy-l 

dof-ana
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stąpiła komasacja; „zamieniał stryjek *a siekierą 
k ijek“ .

Z jednej strony jedną trsecią część radców 
chcą przenieść do rangi wy łasej, wydatek zaś 
ten pokrywają prsez ściągnięcie remuneraoji. 
Dotychczas funkcjonariuszom proknratcrji pań­
stwa przy sądaoh powiatowych płacono renume- 
raoje. Obliczenie ścisłe tego, co rsąd  daje i tego, 
co sabiera, niewątpliwie wykaże, że zrobi rząd 
dobry interes i więcej weźmie, jak  odda.

Fonkoionarjnsse prokaratorji państwa w for­
mie obecnej nie odpowiadali celowi, bo ohoó to 
byli Indzie inteligentni, brakowało im ju ry d y ­
cznego wykształcenia.

Obecnie miejsce ich mają sająć ladzie je­
szcze bardziej nieodpowiedni, bo delegaci . gmin 
wiejskich i miasteczek jako dygnitarse honorowi, 
to jest niehonorowani, a ciekawi jesteśmy, ozy 
chód jeden wieśniak, lab  mieszczanin zechce sa 
„Bóg zapłać" i papierowy dekret, poświęcad 
kilka dni w tygodnia sądowi, siedzieć po k ilka 
godzin w obrzydliwych lokalnośoiaoh sądu, od­
dychać niesdrowem powietrzem, gorzej chałupy 
kurnej i brać adsia ł w rzeczach, gdzie idzie o 

olność człowieka, o których nie m a pojęcia, 
takiego nawet, ja k  my w polityce K oła polskiego. 
Chcielibyśmy słyszeć o tym projekcie rządowym 
zdanie d ra Jaljasza Glasera, który tak  wznio­
słem i doniosłem pojmował stanowisko i nadanie 
oskarżycieli pablicsnyoh.

Może i w tym w ypadka sprawy byłyby po­
szły innym  trybem, może nasi fachowcy w ko­
misji dla prawa karnego, w pełnej radzie pań­
stwa. zwrócą awagę na  niewłaściwość propono­
wanej zmiany, ale Niemiec powiada: E s liegt 
g wbhn,.'h ein Stein im  Bache, otóż ten „Stein 
im Buch", nam dokładnie znany, p łata pewnie 
figla i chcąc popłynąć „Bachem" (potokiem) 
olepssań i osiągnąć to, co nam się nalaży, zawa­
dzamy o ów „Stein" Sam projekt przeniesienia 
naczelników sądów powiatowych do V II. rangi 
nie jest nowy, a by ł i skazany i wywołany fa­
ktycznym i stosunkami w krajach  koronnych, 
gdyż system biarokraoji, oceniania wartości urzę­
dnika i traktowania go, w arankaje się od ilości 
gwiazdek, właściwie roset na kołnierza, czy też 
tam na ramionach. System ten głęboko zakorze­
nił się w całem państwie, głównie przez milita 
ryzm, a dość dosadnie charakteryzuje go zdanie, 
wypowiedaiane prsez pewnego pułkownika, że 
dopiero od majori począwszy, jest się człowie­
kiem.

W mieście powiatowem, bo tam różnice te 
najbardziej się ujawniają, sspicami władz s ą : sę­
dzia powiatowy, starosta i kom endant staojono 
wanego oddziała wojska. Sędzia powiatowy ran­
gą odpowiada majorowi, wprawdzie więc raczył 
być człowiekiem ale nie jest hoffahig wobec s ta ­
rosty i komendant! wojska, którzy są od niego 
rangą wyżsi. Różnica ta  zaznacza się często — 
i niejednokrotnie dzięki nietaktowi dwóch osta­
tnich, tak t bowiem rzadkością jest w Galicji, 
przychodzi do nieprzyjemnych scyssyj, postpono­
wać przy prsyjęoiaeh oficjalnych pomijania sę­
dziego, jakoiwiekby ma się ze wsględa na arząd 
i pracę pierwszeństwo słcnznie należało. Nasz 
sądowy „Federfachs" lab „Tintenleeker" dzięki 
okoliczności, że może tylko jedną parę rozet re 
prezentować, staje się Kopciuszkiem, rodzajem 
urzędowego parjasa. Mamy nadzieję, i e  na pe­
wną ilość sędziów powiatowych kapnie draga 
para rozet, podniesie ich do wysokości pp s ta ­
rostów i podpułkowników, dokazując cudu zrówna 
nia urzędników, a tego s a a e g i  pieoi chleb je ­
dzących.

Z e  s ta ty s ty k i narodowości polskiej 
w  m onarchji pruskiej.

Spis ludności, osiadłej na obszarze Niemiac, 
dokonany w dniu 1 grudnia 1890 r. przyniósł 
nam ciekawą, lecz zarazem dziwaczną rubrykę 
ludzi o dwóch językach ojczystych. I  tak  nali­
czono w nonarohji pruskiej 57.078 mężczyzn i 
46.039 kobiet, s sczycącyoh się „mit sw ti Mutłcr- 
sprachen", tj. dwuj sj ośeią ^mhko-niemiecką. 
Ze stanowiska lingwistyki i rtity s ły k i pOdcboe 
isiwolągi nip m aja racji bytu  i Wątpić nie można, 
że odpowiednie władze b y łjo y  przy dokładniej- 
.aem wejrzeniu w poszczególne stosunki doszły 
do pewnych ścisłych wyników o języku ojczy­
stym rzekom ych „dwujęzycznych."

Ze względów politycznych natomiast rubry  
ka owa niemałe zachowuje znaczenie, ponieważ 
cyfry jej są dowodem n ezbitym, jak  w pew; tych 
kołach zaciera się poczucie narodowości i świa­
domość polska. U innych narodowości, zamie­
szkujących Prusy, objaw tsn się powtarza, a  za­
tem gtf zestawimy z ogólnej sumy procent dwuję­
zycznych, przypadający na każdy naród, otrzy- 

orzyblimamy w przybliżeniu obraz poztępów germani­
zacji. Najwięcej dw ujęzycznych mzją w obrębie 
■wego plemienia F ryayjsaycy , bo 18-83 procent. 
Po nich z»ś id ą :

Procent 
dwujęzycznych 

Czesi 8 ‘69
Serbowie łużyccy 7 68

5 98 
5 1 8  
4-04 
4-00 
8 91 
3-60 
1-80 
1-53

Litwini 
Mazurzy 
Morawianie 
Holendrzy 
Kaszubi 
Polacy
D uńczycy  
W alloni

Jeszcze ciekawsze rezultaty wyda porówna­
wcze zestawienie narodowość: wyznań. Polaków- 
ewangelików było 1. grudnia 1880—255.768, na 
tę sporą sumę przypadał tylko jeden jedyny du­
chowny polskiej narodowości, na 10 000 ewange- 
lików-Niemców, przypadło 4*6 duchownych n ie ­
mieckiej narodowości, na 10.000 ewangelików- 
Polaków w tym samym stosunku duszpasterzy 
polskich tylko 0.04. W  cyfrach absolutnych mo­
narchji pruskiej tak  się położenie przedstawia, że 
ewapgelicy-Niemoy mają naprzeciw jednem u du­
chownemu polskiej narodowości 8528 pastorów 
niemieckich. Duńczycy, którzy mniej więcej ty l­
ko połowy dochodzą cyfry ewangelików narodo­
wości polskiej, mają za to 24 pastorów swej na­
rodowości, Wendzi, liczący 65.092 ewangelików, 
m ają 6 księży swego języka. Widzimy, że przy­
należność do tak  zwanej Landeskirche nie chroni 
Polaków ed nierówności w praktyce kościelnego 
życia.

Katolików-Niemców mamy w Prusach 7,509.760 
z 5.733 duchownymi, a więc na lOOliO nienie- 
mi ecki U katolików przypada 7 '6  duchownych. 
I  tu znowu Polscy liczebnie w daleko gorszem 
są położenie, aniżeli ich niemieccy współwyzna­
wcy. W yłączywszy z rachunku Mazurów i K a­
szubów otrzym amy 2,556.606 jak a  cyfrę ogólną 
Polaków-katolików. Liczba księży naszych pol­
skich wynosi tylko 6 32, ożyli 2 5  na 10.000 
dusz polsko-katolickich. Niemcy zatem w pro­
cent! rym stósuaku 3 razy tyle księży mają, co 
Polacy.

Przynależność grupy polskiej, rozdzielonej 
przez urzędową statystykę na 4 dzia ły : polski, 
górno szląski, mazurski i kaszubski, do wyznań 
obu krajowych tak  się przedstawia, że na 10 000 
jednostek przypada między 
Polakami Górnoazlązakami Mazurami Kaszubami 

ewangelików:
90-8 38 7 962 5 25’8
katolików :

907-7 960 7 26 0 973 9
Niesłychanie doniosła pod względem religij­

nym i moralnym sprawa małżeństw mieszanych 
między katolikami i ewangelikami do gorszych 
widocznie w W . Ks. Poznańskiem doprowauza 
rezultatów, aniżeli w Prusach Zachodnich i na 
Górnym Szląsku.

Między dziećmi, pochodzącemi z małżeństw 
mięszanych naliczono w r. 1885 w W. Ks. Po­
znańskiem 8.520 awangielików a tylko 5.868 
katolików, natomiast w obwodzie rejencyjn /m  
opolskim czyli na Górnym Szląsku 9.793 katoli­
ków, a tylko 7*431 ewangelików, w Prusach Z a­
chodnich 11 820 katolików i 11.347 ewangelików.

W roku 1890 stosunki się mało zmieniły. 
Dzieci katolickich było w małżeństwach m ięsza­
nych w W. Ks. Poznańskiem 5 6 4 9  a prote­
stanckich 8  2 1 7 , w Prusach Zachodnich 12.014 
katolickich, a 11.254 ewangelickich, ńa Górnym 
Szląsku 9.707 katolickich i 7.515 ewangelickich. 
2t pośród każdego tysiąca Niemców, zamieszku­
jących cztery wschodnie prowincje monarchji
pruskiej było w przecięciu 730 5 ewangelikami, 
a 269 5 kato! rami, a  z-pośród 1.000 Polaków 
56 6 ewangelikami i 944 I  katolikami.

Kościół ewangielioki w Prusiech W scho­
dnich i Zachodnich i w W . Ks. Poznańskiem 
ani jednego nie ma wyższego duchownego lub 
pastora pochodzeaia polskiego lub mazurskiego. 
N 411 duchownych ewangielickich w Prasach 
Wschodnich jeden  tylko znajduje się kandyi it 
stanu duchownego pochodzący z Mazur. Polacy 
nawet ani Jtf«zurzy nie byw ają — takby się
zdawać m egło zdatni do piastowania skro
ranej godności kościelnego, albowiem wszystkich 
polskich kościelnych jest razem w Prusach 
Wschodnich tylko 24, a Niemców za to 207. 
W W . Ks. Poznańskiem także ani jednego nie 
ma polskiego pastora i tylko Szlązk jednego na 
całe państwo pruskie ma białego kruka w oso­
bie pewnego pastora narodowości polskiej, a na 
setki kościelnych niemieckich trzech przypada 
Polaków.

F ak ta  te ujemne bardzo wymownem są 
świadectwem, jak  nienormalnym jest rozwój 
naszej narodowości pod berłem  pruskim w po 
równaniu do ludności niemieckiej.

— M iałbyś pan racjs, gdybyś b y ł Juanem  
Rodrigues.

Ucaeń Piotra chciał się uśmiechnąć, lecz 
uśmiech zkonił mu na ustach 

Podprokurator mówił d a le j:
— W rzeczywistości, ży ł niedawno jeszcze

Juan Koariguez, mniej sręcej » wieku pana j zrzeknij tego

zbrodnią ukryw a się druga, daleko straszniejsza 
jeszcze, ja k  pierwsza. .

Fernand  mówił* z wrastającem ożywieniem. *
— W iera mi pan, nie zazdrość mówi pra * 

taninie w tej chwili leca twoje małżeństwo jest 
żadne... Nie istnieje w obec prawa... i sam się !

i trochę podobny do pana s  fieognomji, lecz ten 
snikł.

— Jesteś pan o tern przekonany?
— B et żadnej wątpliwości. W yjechał en 

do Europy, zabierając cały swój m ajątek z sobą, 
wsględuie nvwet niewielki, jakieś cztery ozy 
pięókroć stotysięcy franków. Jest temu właśnie 
cztery lata. Od tej chwili nie dał znaku życia

— A jeżeli odmówię ?
— Tern gorzej dla pana ? Mógłbym był 

powrócić osiem doi prędzej, lecz spożytkowałem 
je, aby odbyć te samą drogę, k tórą pan odby­
łeś cztery lata tem a a Nowego Orleanu do New- 
Yorku. Na tej drodze znalazłem ślady i spo

I
+

Bolesna nad wyraz dechodti nas wieść

I z Krakowa...
W środę, niespodzianie zupełnie, sko- 

nał tam o godzinie 3. popołudniu mistrz

JA N  M ATEJKO
D yrektor krakowskiej Szkoły sztuk pię­
knych, twórca „Kazania Skargi", „Unji 
lubelskiej", „Grunwaldu", „Sobieskiego pod 
Wiedniem", „Joanny d’A rc“, „Koś<:uszki“, 
„Hołdu pruskiego", największy genjusz 

malarstwa polskiego.

Pod pierwszem wrażeniem tego okro­
pnego ciosu, który dziś Polskę całą w dłu­
gą i ciężką pogrąża żałobę, ograniczamy 
się na razie na tem snchem doniesienia...

Ból przejmuje serce, do głowy tłoczą 
się tysiące myśli na samo wspomnienie tej 
straty, której wielkość i doniosłość w pier­
wszej chwili trudno nawet obliczyć i zro­
zumieć 1

Pióro odmawia posłuszeństwa...
Na usta, obok cioL j, z głębi zranionej 

duszy płynącej skargi, cisną Bię tylko 
w y razy :

| stypandjum malarskie Skotnickiego o rocznych 
200 zł., przy pomocy którego mógł się udać do 
akadem ji w Monachjum, aby tam pod kierun­
kiem Piloty’ego oddać się przez 10 miesięcy po­
ważnym studjom artystycznym.

W m aja 1860 r. przybył Matejko do Wie­
dnia do tamtejszej akademji sztuk pięknych, ale 
pohyt jego trw ał tam zaledwie dwa miesiące. 
Młody mistrz nie mógł się pogodzić z ówczesnym 
dyrektorem wiedeńskiej szkoły w rzeczach ma­
larskich, a ja k  w tym  w ypadku co do kompo­
zycji obrazu swego „Król Jan  .Kazimierz w Bie­
lanach." Powrócił więc do Krakowa, osiadł w 
nim na stałe i rozpoczął- szereg prac, mających 
być chlubą sztuki polskiej.

Już w zaraniu swojej karjery malarskiej m y­
ślał Matejko poważnie o sztuce, a dowodem te­
go powzięty w międzyczasie, t. j, między pohy- 
tem w Monacbjum a powrotem do Krakowa, za­
miar przedstawienia w rysunku zmian w ubio­
rach polskich, jakie następowały po sobie od cza­
sów najdawniejszych do nainowszycb. Dzieło to, 
opracowane przez M istrza na podstawie źródło-

laeiSR
Piekącą irawą budowy domów robotniczych 

zajmuje się od dłuższego już ozasu sympatyczne To­
warzystwo robotnicze „Postęp". Sprr -i- . wydział
wspomnianego Towarzystwa poświęcił, p0 i przewo­
dnictwem swego prezesa, pana J. Lewińskiego, na 
posiedzenia swem dnia 31. października wyczerpującą 
dvs&asię. Zastanawiano si» przedewszys'kiem nad spo­
sobami jaknajszybszego zrealizowania pięknej myśli. 
Za substrat służyły wnioski ks. J  S i e m i ń s k i e g o ,  
który zawsze w pierwszych staje szeregach, gdziekol­
wiek idzie o cel filantropijny. Wydział powziął pe­
wne konkretne już uchwały, które w niedługim cza­
sie odniosą zapewne pożądany skntek.

Na temże posiedzeniu uchwalono urządzić dnia. 
3. grudnia, w lokalnościaeh „Postępu" przy ul. Krzy 
żowej 1, 8, wieczór uroczysty ku uczczeniu rocznicy 
powstania listopadowego.

Nadmienić jeszcze wypada, że w łonie „Postępu" 
zawiązała się pod przewodnictwem p. E P i ą t k o ­
w s k i e g o  (zastępca p. S m o l e ń s k i )  komisja na­
ukowa, która ma dla członków Towarzystwa zorga­
nizować na sezon zimowy szereg popularnych odczy­
tów. Odczyty odbywać się mają w każdy piątek i 'i  .  .  , ,  n    —  ” —  o " i  j  u j  u u w j  n a o  d i c  w u j a  t t  u a n u j  l / J a f c c n .  l

wyc^ e o j w, w yszło z htografji Czasu w  Kra- 1 wtorek. Przedmiotem ich będą rozprawy z działu hi- 
kow ie w jedenastu  tuhlicarih oheimn-:* \ g t o r j i  4 ijteratury polskiej, higjeny i ekonomji

C z e ś ć  C i !  C z e ś ć !  
C z e ś ć  T w e j  p a m i ę c i !

O o s t a t n i c h  c h w i l a c h  m i s t r z a  o 
t r  / m u j e m y  z K r a k o w a  w d r o d z e  t e ­
l e g r a f i c z n e j  n a s t ę p u j ą c e  b l i ż s z e  
s z c z e g ó ł y :

Po udzieleniu gasnącemu widocznie śś. sa­
kramentów, kapłan  wezwał obecnych do modli­
twy za konającego m istrza. W tedy M a t e j k o  
rz e k ł :

Módlmy się przede*szystkiem za Ojczyznę l"
Maskę pośmiertną zmarłego mistrza zdjął 

T o m b i ń s k i .
Matejko pragnął być pogrzebanym  na cmen­

tarzu krakowskim.
Żałobne chorągwie powiewają z lokalu Koła 

literackiego, z Akademji umiejętności, z wystawy 
sztuk pięknych w Sukiennicach i z wielu innych 
instytuoyj, a nawet z domów prywatnych.

Zwłoki zostaną zabalsamowane.
O śmierci zawiadomiono depeszą księcia mar- 

szała S a n g u s z k ę -
Śmierć ta niespodziana, spowodowana wrzo­

dami żołądka wywołała w całym Krakowie ogro­
mnie przygnębiające wrażenie, oraz powszechny 
smutek.

Artyści m alarze i rzeźbiarze zbierają się 
dziś na posiedzenie, celem obmyślenia sposobu 
najgodniejszego uczczenia mistrza. Prezydent 
F r i e d l e i n  zwołuje również radę na nadzw; 
czajDe posiedzenie.

P rzy łóżku umierającego była cała rodzina, 
ryłączająo dwóch synów, przybyłych ze L wo- j

kowie w jedenastu tablicach obejmu j  przegląd 
ubiorów polskich od r. 1282 do 179 i nosi ty ­
tuł „Ubiory w Polsce1. Studja nad tem dziełem 
prowadzone, były  doskona k aakołą dla malarza 
historycznego, jakim  być Matejko obiecywał.

W r. 1864 ożenił się młody malarz z Teo­
dorą Giek *towską, córką urzędnika wolnego 
miasta Krakowa. Z młodą małżonką i dopi< □ 
eo wykończonym „Skargą" udał się do P a ry ­
ża i oddał dzieło swe na tamtejszą wystawę 
obrazów.

Po powrocie do kraju, osiadł na stałe w Kra-

Bitwa pod Custozzą. Obraz plastyczny, przed­
stawiający „Bitwę pod Cnstozzą", stoczoną w dniu 
24. czerwca 1866 r., wystawiony w sali kasyna 
wojskowego, oglągał we czwartek kr. Lna..ik Win 
disch Grraetz, komendant korpusu. Wystawa ta budzi 

j powszechne w mieście naozem zainteresowanie. W so- 
| botę mają zwidzić wystawy obrazu żołnierz 15, 24. 
I i 30. pułku piechoty.

Jarmark, urządzony wrześniu br. na rzeez 
| T< ■. kolonij wakacyjnych, przyniósł czystego dochodu

. n iBJu, uouui UH ucwi; <• j 450 z l ,  które złożono u skarbniczki Towarzystwa, 
kowie, gdzie akupiw szy przy  ul. F io rjań ik ie j Donosząc o tem,
domek, w którym się urodził, przebudował go ns 
trzypiętrową kamieniczkę i urządził tam sobie 
pracownię

P o w o ln y  na dyrektora krakowskiej szkoły 
sztok pięknych, oddał darowany sobie przez 
gminę Krakowa grunt na K lep a n a  pod budowę 
nowego gmachu dla szkoły i tam też swoje ate 
lier przeniósł.

*
* *

Na wiadomość o śmierci Mistrza Matejki, 
uchwalił W ydział krajowy na woaorajszem, aa 
hoc zwołanem posiedzeniu, u r z ą d z i ć  p o ­
g r z e b  n a  k o s z t k r a j u i  w tym celu udał 
się natychm iast W ydział krajow y w drodze te­
legraficznej z prośbą do pp. prezydenta miasta 
Krakowa Fnedleina i posłów sejmowych Stani­
sława hr. Tarnowskiego i Antoniego hr. Wo 
dzickiego, ażeby aajęli się i ramienia W ydziału 
krajowego pogrzebem.

Następnie uchwalił W ydział k rajow y: wy- 
stoso ; pismo kondolencyjne do rodziny zm ar­
łego Mistrza, na ręce jego najstarszego syDft; 
wywiesić na gmachu sejmowym żałobną cnorą- 
giew ; z ło ż jc  Da trum nie zmarłego wieniec — 
wreszcie delegować na pogrzeb zastępcę m ar­
szałka krajowego p. Antoniego J#xa Chamca 
i członków W ydziału krajowego pp. dr. Józefa 
W ereszczyńskugo, Tadeusza Romanowicza i dr.
Damiana Sawczaka.

* **
Żakład nar. im. Ossolińskich i lwowska re­

prezentacja Towarzystwa sztuk pięknych w ysłały 
do rodziny telegramy. Pierwszy z nich opiew a: 

„Zakład  narodowy imienia Ossolińskich, od­mę . . . .  . . . . . . .  , „  ,
wa. Matejko udzielił całkiem przytomny błogo- j czuwając głęboko wraz z całym krajem  stratę, 
_i— - całej rodzinie. Umierał zupełnie jaka ojczyzna i sztuka polska poniosły przezsławieństwa całej rodzinie. Umierał 
spokojnie, mimo strarznych boleści.

W miniony poniedziałek mistrz nracował je­
szcze nad obrazem „Slaby Jana Kazimierza." 
Zwłoki złożone będą w pracowni obok tego nie­
dokończonego dzieła.

Matejko um arł w tym samym domn, w k tó ­
rym  się urodził.

Śmierć przyszła prawie niespodzianie. Je 
szcze w uroczystościach otwarcia teatru  b ra ł 
Matejko udział, przez wszystkich ze czcią 
witany.

Zachorował w n iedsulę. Ohoroba postępo­
wała szybko, a objawiał- się k u re ta ir5, żołądfca. 
Ju ż  a środy na czwartek w noc, Stan by 
beznadziejny. Ksiądz K r u p i ń s k ą  czuwał 
przez noc całą i opatrzył konającego fw. sakra­
mentami. Pogrzeb zapewne będzie na|„Sk*łoe". 
Termin jeszcze nieoznaczony.

Wiedeń 2. listopada. Tutejsze pisma poświę­
cają gorące wspomnienie zmarłemu mistrzowi 
Matejce.

*a a
Jan  Alojzy Matejko urodził się w Kraao-i 

30. lipca 1838 z rodziców, należących do rodów 
mieszczańskich, oddawna w Krakowie osiadłych. 
Pierwsze początki nauk odebrał w domu ojcow­
skim a do szkół publicznych uczęszczał w Kra- 
wie do r. 1851. W roku tym  wstąpił do k ra 
kowskiej szkoły m alarskiej, stojąoej wówczas pod 
kierownictwem m ala« *  W ojciecha Sztattlei 
r. 1858 symat Matejko na przeciąg dwu lat

śmierć śp. Jan a  M atejki, przesyła Da ręce ro ­
dziny wyrazy najgłębszego współczucia i nieuko- 
jonego żalu. Ksiąeę Andrzej Lubomirski, Antoni 
Małecki

Telegram  lwowskiej wystawy sztuk pięknych 
b rzm i:

„Reprezentacja lwowska zjednoczonego to­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych pokryła 
ki em wszystkie obrazy na swojej wystawie na 
wieść o śmierci Mistrza, który był najświetniej­
szą gwiazdą współczesnej sztoki polskiej. Z n ie­
wymowną żałobą w serca składa Reprezentacja 
wyrazy współczucia rodzinie i wieniec z nie­
śmiertelników na trumnę Jan a  Matejki. — W  
imieniu R eprezentacji: Karol Młodnicki, W łady­
sław Bełea.u

tkałem  ludzi... Ni» nastaję na życie pana, je- j za^ra^ 8 **4-

stkich sił moich, ułatwię panu ueieoakc, ale 
i& to musisz mi pan dać pewną- gw arancją.

— Nie rozumiem- .
F e r n a n d  w s k a a a ł  na stćt i rozkazująco ode-

■wał s ię :
— Siadaj pan i pisz, co ci będę dyktoWać. 
Juan osiadł, skrzyżował ręoe na piersiach i

spojrzał na swego wątłego przeciwnika, rozm y­
ślając, czy by nie mógł skorzystać « jego słabo­
ści i zadusić go a*.-miejscu. Lecz w tej chwili 
przyszła mu na myśl Joanna. . i zadrżał c swo­
ją  wolność . Podawano mu sposób pewnego oca 
leHia, ucieczkę .. Chciał ją  ujrzeć, przekonać i

dnak trzymam je w swoim ręko. Czy przypo
o sobie. Z Lcndyuu otrzym sno co praw da ja- j minasz pan sobie zajazd w Los Santes, pomięday 
kieś papiery, potrzebne do uregulowania rachun- j Jackson i T an g a?  t
ków, lecz pomimo zręeaności, a jaką były podro- j — Cóż jeszcze ? !
biono, poznano, iż są fałszywe.

  Jest proste przypuszczenie.
Fernand odpowiedział na ten zarzut, wyj­

mując z kieszeni pugil*r >r z którego wyjął z pól
tasina fotop^afij.

— Oto — odpowiedział wtedy — Litograf)a 
tego młodego całowieka. Zechciej pan się jej 
p rz jjr ie ć

Portret przedstawiał młodego dżentelmana, 
bruneta o matowej cerze, którego jednak  ry ty  
różniły się od fałszywego Juana.

J»u  M aurycy spojraał pośpiesanie na portret.
— Zostałeś p*n wprowadzony w błąd.
— Mam zapewnienie piśmienne rodziny o 

to*aamą=ci osoby, a w potrzebie izświadcsą sami
o tom praed sądem.

— Do czego pan to prowadzi? W yjaśnij
mi p an ?

— Do tego, iż nie jesteś pan Juanem Eto 
dńgaea, że nosisz fałszywe jego imię, a pod tą

Jest w nim oberżysta nazwiskiem Paolo 
M orena. Czy go pan nie pamiętasz?

Juan  milczał.
— Ten Paolo Morena wskazał mi, w pe­

wnej odległości domu, miejsce, zarosłe dziś bujną 
traw ą. W  miejsca tem postawiono krsyż, a nie- > 
szczęśliwy młodzieniec, spoczywający pod zielo- j 
ną m ara ą. został zabity...

— W pojedynkn — szepnął uczeń Piotra.
— Został zabity i ograbiony, na dowód 

czego posiadam niezbite dowody .. {
— Zobaczymy.
Juan był już prawie awyciężony. I  a da-  ̂

lekim stepie nm arły młodzianie powstawał p rze­
ciwko niemo, wywołany przez nieubłaganego 
wrog

— Słowem, czego pan żądasz ? — zapyta-1
— Proponuję panu pewną ugodę.
— J a k ą ?
— Pomogę do ocalenia pańskiego, ze wazy

Nie traćm y czasu, ma on swoią cenę — 
odezwał się podprokurator. — Pan Sóverin mo 
że się rozmyślić, miej się pan na baczności.

—  Dobrze.
Odpowiedział znowu przytłumionym głosem. 

Usiadł, wziął pióro do ręki i oczekiwał.
Fernand d y k to w ał:
„Ja  niżej podpisanj . “ Pańskie im ię?
— Jan  Maurycy.
„.. Jan  M aurycy, uznaję, żem przy właizczył 

sobie sobie nazwisko Juana Rodriguez. Nazwisko 
to należało do młodego Am erykanina, zm arłego 
w T*xa<), u Pawła M orena.. w okolicznościach, 
których niepotrzebuję tutaj nadmieniać ..  ̂ Źateni 
z powoda tego uznaję, iż^małżeństwo moje, dziś 
zawarta, przyszło do skntku jedynie dlatego, żem 
użył fałszywego podstępu i zrzekam  się stawia­
nia opozycji w sprawie unieważnienia tego 
żeń t a jak ą  niezawodis wytoczy przeciwko 
mnie panna B lanka Colom sy.

Z a w ia ro g o d n o ś ć  - niniejszego p o d p is u ję  w ła­
snoręcznie."

(6iąg daisty nastąpi.)

Podobnie, jak  w Krakowie, powiewają i u nas 
flagi ża łobne: z gmachu sejmowego, z ratusza,
z Zakładu narodowego im. Ossolińskich, z loka 
lów Tow. aztuk-pięknych, Koła literackiego, Ka 
syna miejskiego, Czytelni akademickiej, Towarz. 
młodzieży handlowej Tow. „Gwiazda* i w. i.

Flagi ts  wywieszono zaraz na pierwszą wieść 
o śmierci Matejki.

Pamiętajmy
Kośeiuszki.

KRONIKA.
o fuadaejl imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  3. listopada.
T«»tr hr. Skarbka: „Gniazdo rodzinne" 

w 3 aktach Hermana Sudermana. Początek 
7. wieczorem.

sztuka
o godz.

Wiadomości osobiste. Dyrektor rucha kolei
państwowych p. D e y m a  wyjechał w niedzielę do 
Wiednia, na posiedzenie jeneralnej dyrekcji ruchu 
kolei państwowych, z współudziałem dyrektoiów 
ruehu

Nekro'ogja. W Cierni owcach zmarł jeden z naj 
starszych kupców, powszechnie znany i poważany 
Henryk S a u s e ,  przeżywszy lat 76 —  Franciszek 
Z i e l i ń s k i ,  brat zakonu Tow. Jezusowego, zmarł 
w Nowym Sączu, przeżywszy 58 lat.

Kalendarz. Piątek (3 ) : Huberta B. Wschód 
słońca o goizini 6 minut 56, saehód o godzinie 4. 
minut 30.

K a l e n d  r y b a c k i .  W listonadzie nie wolno 
łowić łososia i pstrąga, tudzież raka samca i samicy. 
Złowione ryby muszą mieć miarę przepisaną Na 
wędkę w dnie oieplejsze idzie dobrze okoń, szczupak, 
głowacica i płotka.

K a i cud.  my ś l i  w s k*. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy, jarząbki, cie 
trzewie 1 głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuronatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Mianowanie. Ministerstwo h>ndln zamianowało 
elewa technicznego Leopolda Kohoa. adiunktem dla 
służby technicznej przy dyrei:cj poozt i telegrafów 
we Lwowie.

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł inżyniera 
Jana Jurczyńskiego z Bochni do Jasła i adjunkta 
budownictwa Franciszka Karola Gołąba ze Lwowa 
do Bochni.

poczuwa się .rydział Towarzystwa 
do mile*,, ihowiązku złożenia podzięko'—»ń tym wszy­
stkim, którzy z całą gotowością i ofiarnością przy­
czynili się do osiągnienia tej sumy i upiększenia fe 
stynn Przedewszystkiem wyrażamy navzą najszczerszą 
wdzięczność paniom, które raczyły zająć się urządze­
niem pojedynczych stoi ków i sprzedażą przekąs I  
lub losów, co pociągaco za sobą wiele trudów, oce- 
nionycn uatóżycie przez wydział Towarzystwa

Dalej dziękujemy z serca p. prezydentowi Mo­
chnackiemu za pozwolenie zamknięcia parku, p. wice 
prezydentowi Marchwickiemu za otwarcie placn wy 
stawy dla gości festynowych, p pułkownikowi Dyle­
wskiemu za muzykę 30. pnłku i p. Winiarzowi za 
bezpłatnie ofiarowane druki. Niemniej wdz:ęcznf je ­
steśmy pp. kupcom i księgarzom, którzy z carą uprzej­
mością ofiarowali na loterję fanty piekne i warto­
ściowe. Nakouiec dziękujemy uprzejmie kom tetowi 
panów, którzy swą niezmordowaną pracą ułatwili 
bardzo nasze zadanie. Wszystkim więc, którzy w jaki 
kol wiek sposób zajęli się festynem, zasyłamy naj ser 
deozniejsze „Bóg zapłać." Słowa te powtarzają zs 
nami najwymowniej rozradowane twarzyczki dziew- 
czątek, zawdzięczających zdrowie, 3iły do pracy i 
miłe wspomnienia wakacji, ofiarności publiczności to 
tejszej.

W imienin Towarzystwa
Romanowa Oostkowska.

Lwowska Stacja ra tunkow a ogłasza 6te Spra­
wozdanie za miesiąc październik b r . : Towarzystwo 
udzieliło pomocy 164, w dzień 109 razy, w nooj 
55 razy. Nagłe zasłabnięcia 73, uszkodzenia oi»leśne 
54, samobójstwa 5, przypadki obłąkania 2 . Przewie­
zienie 80, a to : do szpitala 20, do mieszkania 4 , 
do stacji ratuakowej 6 . Dotkn ętych zostało: męż­
czyzn 85, kobiet 62 dzieci 17. Liczba członków 
Towarzystwa: członków czynnych 8, członków wspie- 
rająoyth 301. J a >  n a  L w ó w ,  t o  o h y b a  za 
m a ł o  ! !

Czytelnia kokiiut we Lwowie na wysłany tele­
gram gratulacyjny do Kornela Ujejskiego, następu­
jącą otrzymała odpowiedź:

„Siła myoh pieśni, o której mówioie, idzie z 
łaski Boga i z wiary w mój naród. Zwątpiłbym 
gdyby w Piłkach zamarła miłość ojczyzny. Próżne 
obawa —  miłość, która jest treścią Waszego życia, 
nie zna przestrzeni, ni izasu : z domowego ogniska 
m iew a się na całą Ojczyznę, w rodzinie obejmuje 
wszystkie następne pokolenia. Cześć Wam i po 
zdrowienie".

Październik 1893 roku. Kornel Ujejski. 
Pogrzeb śp. Antoniego hr. Golejewskiego 

W Harasymowie odbył się w sobotę, dnia 31. z. u l . 

pogrzeb śp. Antoniego hr: Golejewskiego przy nadei 
licznym udziale lodu, szlachty z naj dalszy oh stron i 
zastępców korporseyj. Wydział kraj. nie wydelegował 
uir"*ety nikogo, a Tow. kredytowe ziemskie reprezec 
towal dyr. Rozwadowski i spore grono urzędników. 
Mnogie wieńce nadesłane, potęgowały wyższy nastrói. 
obchodu Nad grobem przemawiali: Kniaź Pnzyn
Boman prezes kołomyjskiej rady po< poseł dr. Hei 
ryk Whlowiejski, dyrektor Tow. kr-L. ziem. Bozw. 
dowski Franci.zek, prezes oddziału Tow. gospod. 
Mikołaj Krzysztofowicz, wiceprezta rady pow. horo 
deńskiej Antoni Theodorowie* i br. Stan. Dzieduszy 
oki. Nastrój, wywołany gorąoerai loh słowami, był 
tak podniosłym, iż śmiało można poWiedsieć, że 
wspaniały ten obehód pogrzebowy długoletniego poi ta, 
stał się prawdziwą manifestacją obywatelską i Daro 
dową nr Jaka zmarły nieskalanych swym charakte­
rem, dnbrncią seu a  i patrjotyzmetp, wypróbowanym 
zasługiwał.

Temperatura, ! n»-łr opada. Średnia temp 
latura w tym czasie by’Ja -j-  7  90C., najw yż»
+  12‘6°C., najniższa 4  & 2°C.

Na dziś zapowiada ; itacja Spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku półnoeno- 
zaohodni, o średnioj prędkości 6 m/sek.; średnia ' 
temperatura doby obuiży się do ■+• 5°C., niebo bę 
dzie przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność 
powietrza około 80 proc.; opad deszcz nieznaczny 
chwilami.

Zmiana własności. Majątek Zawadę i Wołćwki 
w powieoie myślenickim pani Józefy Hier rakiej, na­
była p Marja z Ożegalskich hrabina Janowa Mier.- 
szowska.

Majątek Dąbrowice w powieoie gródeckim k u ­
pili od p. Mojżesza Pasternaka pp Augustowie L i­
gęzowie.

Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że dla 
wysłużonych podofic6r ó -  wakują następujące miejsca 
służbowe:

Przy nowo utworzonym sądzie powiatowym 
w J-twórznie: jedna posada kancelisty; jedna posada 
kancelisty z uzdolnieniem do prowadzenia ksiąg grun 
towych; jedna poiada wcźaego. Podania, o nadanie 
wyż wymienionych posad, należy wnosić do 13. listo­
pada rb. do prezydjum sądu krajowego w Krakowie.

Oprócz pomi6nionych, wakuje wiele innyeh j0’ 
szcze posad urzędników manipulacyjnych i sług 
dowyoh po za granicami kraju, o które w ysło w i 
podoficerowie ubiegi ó się mogą

Bliższych .riadąmości oo do warunków i iotaoyj 
powziąć można w IV. departamencie magistóctu.

Oprócz powyższych posad, waknją: 1 Jedna po­
sada sekretarka powiatowego przy starostwach w <3-‘ 
licji, ewentualnie jedna posada kancelisty przy u*- 
misstnietwie we Lwowie: 2. jedna posada in#Pe**ora

J .  T h r i  a t o w i c z ,
LWÓW, sklepy własne «L Kopernl 1. 3, ol. Halicka 1. 1. 

SHAKÓW, Saklumie* I. ** -  CZKBNIOWOE, Rv»r> “

E S E N C J A  MIRTOWA PO PŁUKANIA UST, Pro8zek roślinpi-all.Jiczny ffiriSffiitóS
onróes przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardro korzystnie K sprowadzają ból i-próchnienia *»Vów — Ped-Jko 80 « op

wpływa a a  d z i ą s ł a  i z a by .  — Flake* W* -*



DZIENNIK PO LSsi t  dnia S Listopada 1808.
££ -
jira ły  więziennej przy zakładzie karnym w Wiśniczu 
koło Bochni.

Podania, o nadanie wyż wymienionych posad 
lależy wnosić: ad 1. do 10. listopada 1898 do i  * 
zydjnm namiestnictwa we Lwowie; ad 2. do 81. 
października rb., do dyrekcji zakłada karnego w Wi­
śniczu koło Boonni. ,

Cholera. Gazeta urzędowa donosi W dnjaen 
31. października i 1. listopada b. r. zachorowało na 
cholere azjatycką w Galicji:   _  i_v •

W powiecie bohorodczańskim: ^  Horochlmie
pięć osób. a .

W powiecie dobromilskim W Ściance jedna

° 80baW  powiecie kałuskim  : W Screduem  cztery osoby.
W powieoie sanockim: W Rymanowie dwie osoby.
W  powiecie stanisławowskim: W Paoykowie

jedna osoba.
W yzdrow iały : W pawi ecie bohorodczańsk im : W 

H orochlin ie dwie osoby.
W powiecie dobromilskim: W Krościenku

jedna osoba
W powiecie kałoskim: W Seredn i  dwie osoby.
W powiecie sanockim : W B ukow ska dw ie 03oby, 

w R ym anow ie jedna osoba
Zm arły: w powiecie dobromilskim : w Ściance 

1 , w powiecie kałnskim : w Serednem 5. w powiecie 
sanoekim: w Bnkowsku, Posadzie Dolnej i Rymano­
wie po 1 w powiecie stanisławowskim: w Stanisła­
wowie i Uhcrn.kaeh po 1 osobą.

Ogółem pozostało w dniu 30. >.m. w leczeniu 
chorych 31 , w dniach 31. października i 1. -isto 
pada zach-rowtło osób 13. «y Mrowiało W, zmarło 
12, ponóstaje i fttem w leczeniu osób 23.

jako swoją własność; przypomniała sobie nawet, że 
gło rn Napoleona III. na tej nieszczęliwej dziesięcio- 
f tnkówoe miała czarną plamę i ta w aśnir pi; ma 
z_alazła cię na dziesięciofrankówoe w kiezeni oskar 
żonego, flirtującego z kąpitlo weini syrenami, nawet 
w niewłasnej kabinie.. Okradzione damy nie sta- 
w y się na audjeneji; przekonałyby się, że na
1000 sztuk złota znajdującego się w kasach tutej­
szego banku narodowego, jest zaledwie czterdzieści
£?.eść sztuk, nie mających na sobie popiersia Napo­
leona I I I , a zaledwie 300 nie mających plam, po­
dobnych tej, która zcajdować się miała na sztnoe 
złota, stanowiącej corpui delicti, na dowód czego 
bank przysłał do sądn dwa worki złota, mieszcząoe 
każdy po 1000 sztuk dziesięciofrankowych Po 
wspaniałej mowie obrońców: Huysmansa, dziekana
adwokatów i Grania, hapifap P elii uniewinniony 
został z pod haniebnego zarzutu. DMsiaj wszystkie 
gazety poświęcają mu całe szpalty, aby zaprotesto­
wać przeciwko denuncjacji policjanta, działającego 
pod wpł yw. m uiuy to, jakiejś niezrozumiałej sug 
gestji. Policjant Ow przez :ały tydzień miał na 
oku oficera, w^przeświadczemu, że ten jegomość 
musi być złodziejem i zdawało mu się, że widzi, 
czego nie widział; przed sądem w debrej wjerze 
obstaje przy swojem, pomimo świadectw przeciwnych 
wozystkich innych świadków. A ooby się stało, 
gdyby ter. biedny Fel;z nie był Felis m, to ost 
pod szczęśliwą gwiazdą urodzonym i gdyby, na 
szczęście, wś?3d swokh nadbrzeżnych peregrynacyj 
w kąp elewem ubraniu, a raczej rorooraniu, nie był 
spotkał kilku.swyoh wojskowych towarzyszów, któ 
ryoh świadectwo w niwecz obróoiłp ..halucynacje 
policjanta? Po trzydziestu latach nieskazitelni "siu 
żby, skończyłby żywot pod zarzutem kradzieżyPodejrzane wypadki śmierci zdarzyły się w Chy 

rowpe> ’ I piętnastu franków w kąpielach oetendsksch? Sens
Badanie bakterjologiczne wykazało jad cholery j moialny następujący : nie flirtuj w negliżu kąpieio

I  azjatyckiej w dejektaeh osób. zmarłych w Serednem 
( powiecie kałuskim) i w Uhornik- oh (w pomiecie 
stanisławowskim). - .

Rezboje i kradzieże w S iry ju . 90 dłuższego 
czasu operuje w Stryju, zawzięcie szijk: złudzi . 
Niedawn- temu o k r a d z i o n o  w cieiek* restauracji 
pod „Czarnym or*rm“ na 200 zł., a onegdaj znowu 
około’ g e d ' .  3 ‘ / ł  r a n o  p*>Iicj»at, patrolujący w rynku, 
zobaczył uchylone drzwi jednego sklepu. Wstąpiwszy 
n_ róg, ujrzał rzezimieszka który pakował rnjnnaife 
towary. Na zapylanie policjanta ito tam ? zbrodniarz 
^mierzył z rewclwern i wypalił i u  w KrżucL Kula 
odbiła się na sźęzęśeie e stalową blachę na pasię, 
nie wyrządziła mu nic złego policjant jednak z prze­
mienia upadł, na ziemię, a złodziej tymczasem nyiekł.

Koszta Styp w miejscaoh, jdżie one istni' 
na -podstawie obowiązuj:, go zw^ozajn* hyc
na uoy najnowszego rozporządzenia* ministerstwa

wym z damami cieznanemi i nie otwieraj drzwi­
czek nie swoich kabinek, szczególnie w Ostendzie 
gdzie podczas sesonu f-spoćketów bez lifcr, Bo to 
niebepieezna rozrywka.

Nowe ku karabinowe. Niezwykłą sensację 
sprawia w kołach wojskowych, drukowany w .1 Ugem 
Schweis. M ihiar Ztg. artykuł prof. G. Heblera o 
rozwiązanem przez niego, po 20'  letuie; pracy, , ad 
zwyozaja ważnem zagadnieniu z b diatyk. Ei ładnie­
nie to tyczy Bię używania do broni ręcnięj kuf, zaopa­
trzonych wzdłuż swej osi w kanał cylindryczny, 
zmniejszający w znacznym stopnir opór, stawiany 
przez poi-‘8trze nii, albowiem podczas jej lotu, po- 
krletrzo przechodzi przez kanał. Kule te nazwane- 
„ :ulami rurkowemi Knncka-Heblera" wyrabiają się 
już obecnie z pokrowcami niklowymi i stalowymi i 
tafrm  sau^m  pokrowcem w kanale. Najdogodniejszą 
szerokością kanału, przewierconego .rzdłuż osi kuli

P^arbu, jat") "część -kosztów pogrzebowych, złożone z okazuje się szeiokośó J/5 kalibru broni. W tylnej
. _ 31  i  *.A J  f ło n n i  r.T\Afl o i l r o W o n l l l części kuli znajduje się ostrosłupowe wgłęb:enie, 

w które się wkłada tekturową zatyozkę, niedopuszeza- 
jącą przedostawania się gazów przez kulę podczas 
wystrzału. Z chwilą, gdy kala opuści lufę broni, za- 
tyozka ryleta. He ler wykonał takie kule, do kara- 
bi sów niemieckich, Bystemu Mansera i do swych wła­
snych. pięoiomilimetrowyoh. Z dokonanyoh prób prze­
konał się, że prssv początkowej szybkości, nadanej 
knli, mieszczącej się w granicach 100 i 1000 nce- 
trów, opór powietrza, s awiany jego knli, ma się 
j iporejonalnie do kwadratu początkowej szybkości, 
gdy tym o z asem przy kulącł^ dóttfd 
nek teu sięga kubu. Istotna przewaga, okazująca się 
przy strzelaniu z pięciomilimetrawcgo karabinu kulą 
rurkową, pozwala przypuszćć, że niebawem wszystkie 
państwa przyjmą pięciomilimetrowy kalii er karabinu 
i kule rurkowe. Ostatnich doświadczeń dokonał Heblei 
z kulami rurkowemi stałowemi, które dały jeszcze 
bardziej zdumewająee rezuhaty. Największa odległość, 
•ciągnięta przy strzelaniu nlami rurkowemi jmIo- 
wemi przy kąolo elew ojl 30° wyniosła ni mniej, ni 
Uęe4 rsy lk 0 10.484 m t-ów, i | y l  wW  ‘y 1

straszny neżar. W Mosk e, j i dmosżą, wy­
buchnął w ryeh dniach grcźay pożar w domu Brcw- 
kinych przy ul. R jm ńskiej. Ogień powstał w 3 
piątrowym drewnianym budynku, mieszczącym 16 
drobnych lokali, zajętych przeważnie przez 1 olejaizy. 
Płomienie z taką szybkością ogarnęły ganek dre­
wniany. że mieszkań om górnych piętr zostało zata­
mowane. wyjście. Zbudzeni hałasem mieszkańcy rzu­
cili się do okien, skąd wzywali rozpaczliwie pomocy, 
a że takowej na razie nikt udzielić nie mógł w;;ęo 
nieszczęśliwi zaczęli wyskakiwać oknami. rayhyła 
na mifcjsoe stirai ogniowa z 6 oddziałów, robec wy 
sokuści i óbszerności budowli, ogarniętej ze wszy­
stkich stron płomieniemi, nie wiele mogła poradzić, 
więc też cała budowla spłonęła Podczas wyskaki- 
weLia oknami, o ile sprawdzić zdołauo, ndci-lały  
osoby następujące; Nikitina wyskoczywszy z 3 piętra 
na brnk, zosta , podniesiona bez zozysiów, a odnie­
siona do szpitala, życie zakończyła. Dwie inne ko­
biety i gły simemu potłuczeniu, a jedaa złamaniu 
nogi. Trzech mężczyzn spolkał los podobny. Prćoz 
tego wyrzucono z okien kilkoro nieletnich dzieci, lecz 
co s:ę z niemi stało, podczas ogólnego popłochu, nie 
riadomo. Krążą pogłoski, że kilkoro dzieci znalazło 

śmierć w płomieniach.
Młody ksląty Aosty, brat następcy tronu wło­

skiego, bawi iąc w MedjoLnie, zazwyczaj sam chodzi 
do swege awra na Pia^.za San Fedele dla poczynie- 
ma nowych °b itaiunkói- W ty o: dniach, właśnie
gdy książę znajdował się w aklep.e i oglądał mate- 
rjały , które przed mm rozkładał właśeioiei magaaymi, 
zdarzyło się, iż w przylegającym do tklapu wai-stacie 

M abrje karab iaew e na brzrobOGfa. Bezrobocia, pracujący czeladnicy poczęli śpiewać popularną mię

lamw spadkowej, poddanej opodatkowaniu,
Nowa epioeillja. Czytamy w Gazecie S try j■ 

skiej • Od Stryja począwszy ku graoicy węgierskiej 
szerzy się nowa epidemja, znana pod nazwą „Ferbel“. 
Bygieniści utrzymują, że najlepszym środkiem na tę 
uporczywy chotobę jest praea obywatelska.

T estam ei indrielusyo Jak donoszą niektóre 
' pisma warszawskie, zmarły artyeta naim-z fiUpiro An- 

riolli wyraził w swym test meJefe 'życ«enie, iby 
w majętności jego, Brz"gi pod Otwockom, założone 
zostało sanatorjum . Wykonawcami woli zmarłego : 
dr. Dobrzycki i p. Z Kiltynowicz. Gdyby z nieprze­
widzianych przyczyn niemożliwe było założenie sana­
torjum w Brzegach, w ta im razie majątek ma być 
sprzedany otrzymana zaf z tego źródła suma po- 
dzielonf pomiędzy Siostrzenicę i dwóch braci. Spu­
ścizna po śp. Audrlollim składa się z kilku bardzo 
sennych prae, sumy, umieszczonej na pierwszym au- 
•nsrze hipoteki fol w arku Bojarowa, w po w. nowo- 

lińekim i z folwarku Brzegi.

,ch, którymi dowodził jenerał E iun Dwa wozy 
łobńe i ośm mar zarzucono wieńcami. I  tsk zło 

żono wieńoe od królowej angielskiej, hrabiny Pa 
i-»4a, miasta Paryża, Adeliny Patti, księżnej Bibę 
f io, pani Caryalho, dyrekcji opery, artystów opery, 

isry komicznej, teatru brukselskiego „la Monnaie“ , 
teatru „la Hayeu , Zeatru wiedeńskiego, tęatru z 
Anvers, Marsylji, Bordeaui, Vaudeville’u, Towa­
rzystwa autorow i kompozytorów dramatycznych, 

■?a krytycznego, konserwaterjnm, koncertów Co- 
lónne, liceum Ludwika Wiel. .ego, kompozytorów 
muzycznych, ey-idykatu wydawców mnzycznycli i t. d. 
Pałac oał. pokryty; był barwą czarną od gory aż 
clo dełn; na drapjrjach umieszczono trzy tarcze 
Środkowa miała wyrytą olbrzymią 1 terę G , tarcz? 
fi strony pra rej n**iłs a w t  aJSunei i Jnlja“ , ze 

Strony lewej „Faust" i nł^ re ila ‘ .
W południe przeuiosiono trnmuę na przepyszny 

karawaii, pokryty ozdobami srebrnemi; na czterech 
iDg&oh umieszczone były palmy zielone; sznury ca- 
łanowe trzyma i : Pojic  H, minister sztuk pięknych, 
Thoiias, Bsyer, Sćrome, Sardou, Barbier, Bertrand 
i Caryalhó OrszaL pogrzebowy zatrzymał się w ko­
ściele świętej Magdaleny* pokrytym -ałkowioie kirem. 
W  czi sie nabożeństwa zasiadł pr*y organaoh Kamil 
RstattSaens Po cefemonji kośviielnej, wygłoszono 
>in sw.. Pierwszą m iał Poinoarć w imieniu nądo  
órone . w imienin instytutu, Thomas od konsewa- 

.Oljum, Jnljusz Barbier od „towarzystw? autorów", 
astępnie zas Gailhard, Saine Saoig, Caivalho i de 
"W, ten ostatni w imieniu towarzystw śpiewa 
,oh Francji.

godził z myślą, ię- umarłym ais potrzeba koszto­
wnych wieńców wspaniałego oświetlenia* i świetnej 
dekorąoji grobu, gdyż pamięć drogich nam osób moż 
na nozęió daleko lepiej -i— d o b r y m  u ó z y n k i e m .  
A jak to łatwo uozynió! Zbliża się ciężka zima, se­
tki biedaków' nie mają ciepłego ubran a, nie mają się 
gdzie skryć przed zimnem, pożądają łyżki ciepłej 
strał y — a tu tymczasem setki guldenów płyną za 
kosztowne wieńoe, z których po kilku dniach nie 
ma śladn.

Te uwagi, liesttly cierpkie, lecz prawdziwe, przy­
szły nam ouegdzj na myśl. gdyśmy w południe i wie­
czorem związali cmentarz Łyczakowski.

Olbrzymie wieńce zdobiły większe i mniejsze na­
grobki i grobowce, a wieczorem setki tysięcy lamp 
i ismpjonów różnokolorowych przemieniły cmentarz 
w gorejąojr wnikan.

Największy napływ publiezn śoi był między go­
dziną 4. a 5. popołudniu, tak, że przez główną bramę 
z wielkim tylko trudem można się było dostać. A 
chociaż porządek był prawie przez cały ozas utrzy­
many, to byłoby jednakże rzeczą bardzo pożądaną, 
ażeby policja jedną bramę przeznaczyła dla „wcho­
dzących", drugą zaś dla „wychodzących". Jest to 
nawet rzeczą konieczną, gdyż w ten sposób zapobiega 
aię niepotrzebnemu tłoczeniu się publiczności Pod- 
nirśi należy, że groby zasłużonych dobrze Ojczyźnie 
mężów udekorowała pięknie nasza patrjotyczna mło­
dzież, która wieczorem odśpiewała „Boże coś Polskę* 
i „Z dymem pożarów11 — przy udziale tysiącznej 
publiczność,. Wspaniale przedstawiał się krzyż, po- 
atawio y na uczczenie panręoi bohaterów walki o 

: wolność w roku 1863. TT góry widniał transparent, 
podstaw iający  orła białego.

Publiczność podążała na cmentarz - Piekar­
ską, która dla powozów była amknięta. Kto jednak 
cnoiał dostać się na cmentarz dorożką, ter musiał 
nieme To czasu stracić, ażeby którego z „dryniziarzy * 
p zychwyojć. F  rzystając z „dobrej sposobne śoi“ , do- 
!rożkfrze, jak.'zzłykle, .wali ^zamówionych", chcąo 
w ten, spdsói, wharj,owa'ć jrknaj więnaze ;wynagrodze- 
rne. W i ttttelr tego inspekcja policyjna otrzj mała mnó-
etwo-skarg, które w tych dniach lostąi-ą załatwione. 
Należałól v dorożkarzy tych pociągnąć do surowej od­
powiedzialności.

Oui“ntaizę Ttryjski i Janowsk były także licznie 
olwidzane.

T rupa mężczyzny znaleziono ońegiaj na dro- 
dzi, obok sta ^u P(łczyńokiego. Policja skonstatowała, 
że yły n ył^k. ' Żebraka' Jana B , c|8'ry zmarł 
nagle wskutek ućlarii serco .rego.

. Ayśiedzeiti sprawo wybili onegdajezej 
n?cy rilkanaśoie szyb- w  damach p-zy ulioy Kurko­
wej 1 35 i 37. W realności ach tyoh mieści się 
ki»»ztor PP. karmelitanek bosych. Soodziewaó się 
należy, że policja wyśledzi urwiszó,,r i oduczy ioh 
urządzania pcdobnycl „kawałków*.

stawszy s ę w ostatnich cz? sach w Europie 'tacho- 
uniej codziennem niemal zjawiskiem i prowadząc 
»wykle do utarczek między wojskmm, policją, a ro 
botnikam poddały Btlgijczykom oryginalną myśl, — 
Chodci o to, aby oscocędzai o ile możności, życie 
robotników , przeciw którjm  wysyłeją się wojska i 
oezynienie staczanych utarczek mniej labójezemi.
5  ̂ tym celu zastąpiono Zwykłe bojowe naboje karabi­
nowe, rozdawane żołnierzom na miejscu bezrobocia, 
•i bojami muUj zabójczym', działającemi tylko na 
liższą metę, j e . loaatecznemi dla napędzenia strej- 
- ąejja  strać u i po atreymama zaburzeń. Specjalne 

naboje zawiei ają ardz0 mało proenu napełniają 
się grubym śrutem, który wjUtBjąo przy wystrzał- 
z lufy, rozsypuje się niezbytmo. Sjja pUei ^ j P a
tyoh kulek nie starczy ua przyczyn enie raa śrai.-r-
welnyeh jest jednakie dość wielka, ab / odebrió «ma- 
orom strejku dalszą ochotę do zaburzeń. Włoscy j 

szwajcarscy żandarmi zostali zaopatrzeni w te
naboje, nnzywaDe w Belgji c ir to u c h c s  dc  (jte ve .

te lftftkaZa}jr Próbf» wystrzeły i tych nabojów, 
na me»ę iu o  meia-ów (około 60 eążni) doskonale od- 
.rwift al.V i celów, i nie przynoszą więk zej
ł* . z r-,wd*erów mało kalibro-yjch aa rkąi samą metę.

Kapitan belgijski f*i;v . . , „
fceli skazany w Ilurp ;B '* ’ Jal doB°«k  > B a 

wojska, przedf)zcraja pT ^ letr  4 la 
nnlewi ony został -  z tutfiJSZ> Eiłi

15 w«j

dzy rob iluikami włoskimi t zw. „socjalistyczną Mar- 
Byljankę". Książę uieDawem opuścił-magazyn, nie n- 
ozyniwszy tym razem sprawunku ; a ponieważ właści­
ciel Rosti przypuszczał, iż księcia mogła dotknąć owa 
śpiewka,, zażąaa^więc od swych pracowników, aby 
mu wyjawili nazwisko winnego, gdy zaś wahali się 
to "czynić, wymówił wszystkiem miejsce uatychmiast. 
Książ Aosty, d riedziawszy 6ię o tern, prosił podo­
bno B )sti’ego, aby nie pozbawiał swych 1 idzi eh eba 
wskutek i-akiej „bagateli*, do kiórej książę żadnej nie 
przywiązuje wagi.

Król L ear W S “"Htifdze Dzienniki peszteńskie 
opawiadją, i ż  d i spitala obłąkanych w Grauie przy­
wiezione w tych dniach pewnego starca- na irórym 
powtórzyła B ię  b i s i o r .ja szekspirowska o królu Learze. 
Nieszczęśliwy n .żywa się Jon Tiifuuaoz. a był przed 
kilkoma laty jednym z najzamożniejszych wieśniaków 
w okolicach Tokodu. Miał on trzy córk', z któryuh 
6 w e aU u ie  były jego ulubienicami, podczas gdy 
najmłodsza odgrywała rolę kopoiuszJa. Ulubienice

ii . Z a i u l u s .  w le u c e ,  .ani Bronisław* z Miuckieh 
Slaska, zamiast wieńców Da grób oioa swego ś, p. Alfreda 
Młookiego i ciotki Honc ity Borzęckiej ofiarowała, dla naj­
więcej pomoty potrzebującego członka etow. rękodz. : 
„Gwiazda* Kwotę 25 zł. kia co zarząd stow. składa tej 
zaonej Pani najszczersze ooaziekoWanie.

Zamiast wieńoa ni tmmoę złożył p. K. A .  na lundację 
Kości njzki 1 zł.

K a iu łu  e* - r i e ń c .  na trumnę ś. p. Marji Otar- 
kowskiei-Goleje iskiej złożył ordymt Tac“ neo CzarKowski- 

» oale T „ „B dżina*- 
mmii . tTowarSyatwa historycznego odbę-

dzif: się w  bod.<tę aoi:i 4. listopada b. r., o godzinió 6. wie- 
czorera w sali XV. uniwe, sytetu. . Porządek dzienny :

! 1. Prof. dr: Lud-ik Finkel: O pieśui legionów, i. Prof. dr. 
uswaid Balzer: Dalsze uwŁ0i o przyczynach upadku Wład. 
Laekon g:ego.

T i d z l z ł  T h w . b r a t u '- e j  i  m o c y  na
wszechnicy l r  iwa1"ej np wza 8zań. °  T. Pnblieznośó, 

j o zgłabćinie zajęć murowych jakoteż 1 leboyj do biura tegoż 
Tow (Binek 36, II. piętro). 

t o w i + w w  • ailiy 1 ' . |.j

W ind jmości literackie i artystyczne.
R epgrtoat teatralny. W teatrze nr. Skarbka: 

Dziś w p!ątek „Gniazdo rodzinne", (Heimath), sztu­
ka w 4 aktaóh Hermana Snderman’a ;  jutro w so 
botę „M arta", czyli „Kiermasz w IJy«giondzie“, 
opera w 4 «ktacŁ E. Flotowa. Wy; in i  Anny
Malinowskiej i p. Aleksandra Myszugi.

Z teatru. Po dłuższej przerwie; nnowiono 
w niedzielę po południu poetyczny utwóf Juljuaza 
Słowackiego „Balladyna." Tiugdja t; ywiera po­
tężne wrażanie, a kto jej raz wy iłu  elfa,jj fenu  z pe- 
y lością dramat, oparty na legendzie /.ludowej, a tak 

. dz:wnie prawdziwy, utkwi na zawsze, w pamięci. Cią­
gnie ?■') pod względem scenicznym „Balladyna* dość 
długo, to prawda, ale za to nagraaia nas twórca tra- 
gedji przede wszystkien wuniosłemf iflJrśłąjni, a, po 
drugie pięknym, poetycznym i czŁtym  n,adąwyozaj 
językiem. j ;  4  '- } "■

GraLć ten utwór, jak iwy nie, z -pietyzmem dla 
wielkiego azieła naszego poety, a wyróżniła się prze 
dewszystkiem p. Ż e l a z o w s k a  v roli tytułowej, 
krórą odtwarza z zrozumieniem iharaatern. Z aczu- 
ciem gruł p W o l e ń  s k i Kirkora. W obssdaie głó­
wniejszych ról zaszła zurana, gdyż Chochlika ujrzeli­
śmy po raz pierwszy :nterpreiaeji p .  S i e m a  
s z k o w e j .  Artystka grała tę postać fantastyczną 
z humorem i pew,ią finezją, wyraźna dykcja i dobra 
intonacja zasługują na uwagę. Eosetnbl w ogóle za­
sługuje ua pochwałę, gdyż pomimo popołudniowego 
przedstawienia nie ltkceważono *ob e ról pojedyn- 
ozych, co w każdym razie dobrze świadczy o naszych 
artyBtarh.

Wieczorem grany po raz szósty „Fjirt“ zaptłoił 
teatr po brzegi, a bawiono się na nim doskonale, nie 
szczędząc bynajmniej oklasków

„Czasopismo techniczno*, *< gan To warzy sw a  
politechnicznego we Lwowie donosi w nr. 20 z 25 
października br w sprawach Towarzystwa o przj 
stąpieniu do Toiarzystw a pp. Engelberga Knsiby, 
Papiusa i Wrońskiego i o zamierzonem otwarciu se- t 
zonu wykładowego ua dniu 8 . listopada, poeztm u? 
stępuje sprawozdanie z ycieozki Towarzystwa poli- ! 
technicznego na plac wystawy kra;, (z planem sytna- | 
eyjoym), z inauguracji na politeohnice, sp.awoedanie ' 
prorektora, mowa rektora, a w końcu opis fachowy 
wycieczki cłnehaozów inżynierji w lipou br., rozma 
tości i ogłoszenia,

Gazety urzędniczej' nr. 21 z d. 1. bm. wy 
szedł i zawiera: W sprawie urzędniczej. — Projekt 
reformy 'yborczei. — Upośledzenie Galicji. —  Napad 
na izędniki. w lokalu publicznym. —  Kroniozka.—  

~  humorystyczny. —
pre 

kroJ

swojemu posłowi, oraz podziękowanie dla całego 
Koła polskiego za stanowcze wystąpienie f  obrc 
nie interesór A raju ..

W dziennika Pall M oll 6razełte zaczęły sic, 
pojawiać arty&ały pod napisem ! „O rder Reings 
in Warsaw* przez W ładysław a Prawdzica, i 
przedstawiaj r-  w sposób prawdziwy straszny 
ucisk, jak i panaje pod zaborem carskim. Ten 
dencję rtyknłów  najlepiej m alaje motto, zacyto­
wane ze znanego poematu Tennysona pod tyt. 
„Polska."

„Boże, jak długo jeszcze będzie się to działo, 
że Moskal o serca zimnem, ja k  lud, aciska ten 
kraj

Sytuacja polityczna.
(Telegramy „Dziennika Polskiego.*)

Wiedeń 2. listopada. N a m i e s t n i k  br.
| K a z i m i e r i  B a d e n i  w e z w a n y  z o s t  a ł  

t e l e g r a f - o s n i e  d o  c e s a r z a  d o  B a d  a- 
P  e .  z t u. (Jak  się w ostatniej chwili dowiada- 
. emy, br. B a d e n i  wyjechał wczorajszym połu- 
podn owym pociągiem do|Buda-Pesztu. ( P r  R ed)  

Wiedeń 2. listopada. Wobec tradnośei zna­
lezienia osobistości do atworzeuia gabinetu, le­
wica niemiecka drży z obawy, że przecież na- 
Btąp powołanie hr. Kazimierza B a d e n i e g o .  , 
Mie chcąc dopuścić Polaka wybitnych zdolności, , 
lewica wyszakoje ciągle nowe preteksty i wy 
sawa nawet napraód względy polityki zasadni- ; 
czej. Najbardziej zaś boją się Niemcy ewentu- i 
alności  ̂ pozostania a stera Tsaff&gó i nie ebeą • 
brać jej nawet w rachubę. j

Wiedeń 2. listopada. Fremdenblatt donosi, ża 
k i Win liscbgraetz i hr. T han powołani zostali i 
do Budapesztu do cesarza,

Budapeszt 2. listopada. Powrót cesarza do - 
Wiednia naznaczony został na poniedziałek. 1 
Z W iednia uda zię cesarz na wesele swojej wnu 
czki do Monachiom. Sądzą, że przesileni, przed- | 
litawsŁ: jeszcze przed wyjazdem cesarza dr
Monachium załatwione zostanie. j

Wiedeń 2. listopada. Minister Zaleski oświau-

P rzyjechali do Lwowa.
dnia 2 listopada 1893 r.

HOTEL ZORZA. S Christiani z Przybyfóaki. D. 
Błoneeki z Jurowieo. T. Fedorowicz z Klebanówki, A. 
Anlieh z L okiego. Z. Rzuohowsf-a z Mogielnicy. A. Lem- 
pioki z Bolestiaszyo. J  Bogdanowicz z Kosowi S. Bogda­
nowicz i  Pysłkowieo. M Bodakowaki z BosiOg. J. br. 
Branioki z Hrynfowieo. J. br. Fetrino z Czerniowieo. F. 
Heinrich z Kołomyi, i, Palnszyński, B. Okn óaki z Komarna. 
H. Hoeniger, J  Beiniger z Przemyśla. W. Wolski z 
Sohodniey. H. Biannc i z Wrocławia. K. Pallesttr, G. Koppei z 
Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. 8. Brysiewicz z Torii. F.
Platner z Białej F. Skarżyński z Łotatnik. M Mroczko­
wski z Tarnopola. A. Sozański z Grabowca. V Eisenstein, 
N. Obertimpfler z Wiednia. S. TerJecki z Tan uwa. E. 
Mroozkowska z Tarnopola. W. Stolz z Wiednia. S. Kalman 
z Be na Z. Sobańska z Rosji.

HOTEL WIKTORIA. Bileoki, Sinio.i ze Sambora. 
Ks. Abrjsowski. dr. Loeiubł, J. Borys ;e Stanisławowa M. 
Siezynski z Jabłoń iwa. Ks. dr. J. Gro bełski ze Stanisła­
wowa. J. Lorek, J. Pawlisz z Radek. K. Miszkiewicz z
P. Mieszkowski z Serwnry. E. Z idoreeti z Korowa. D.
Lndkiewiez z Pnrmyśla. S. Dembo >ski z Rndek. J. Gaweł 
z Ł óeuta A. Hi-fmanowa ze Stryja, i. Kowalewski z
Tursi- I. P aner, H. LófFler z Wiednia. I. Herbst z Le- 
tzozowaty. Z Weiss z Pragi H. Grenzer z Wiednia. S. 
Hofman C Komer ze Stanisławowa.

NAD ESŁANE

n o c .  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, nliea Jagi lo: 1. 3.
Ji p n j e  i  s p r z e d a j e  w szo  k  > p a p i e r y  
w a r to ś c io w e  1 m o n e ty  p a  o a j a o ł t r a d a i e J *  

« y a  k a r n i e  d a i e a n y m .

P R O M E S Y

czył wybitnym członkom Kołą polskiego, że nie 
przyju ie w nowym gabinecie ani minist- rstwa 
dla Galicji, ani w ogóle żadnej teki.

Wiedeń 2. listopada. Konferencj* przewódców 
klubów koalicyjnych, omawiając program, posta­
nowiła następujące punkty :

1. Przyjęcie do wiadomości zarządzenia zta 
n i wyjątkowego w Pradze. 2 Uchwalenie no­
weli do ustawy o obronie krajowej. 8. O prać 
wanie reformy wyborczej w celu rozszerzeni* 
prawa wyborczego. 4. Reformę podatkową.

Wiedeń 2. listopada. P rzybyli t a : Namiestnik 
Galicji Kazimierz hr. Badeni, ks. A d o lf  W ia- 
dischgraetz i namiestnik w Czechach hr. T ban  
W ciąga dnia dzisreiszego adają się wszyscy do 
t) arza do Bnda Pesztu, dokąd ndaje się ró­
wnież p r e z y d e n t  izby panów.

Obaj aai lieatnicy mają być zapytywani o 
neposcb enie krają.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Berlin 2 1 żopada. Przy wyborach sejmo­

wych na prowincj objawiła się abstynencja wię­
ksza jeszcze, aniżeli w Bsrlinie. Gdzieniegdzie 
głosow-ło tylko 5 procent wyborców. Z  małemi 
zmianan izba pozostanie tasama.

Na nowe potrzeby spodziewa się minister 
skarbu uzyskać 50 miljonów z pr datku tytonio­
wego, 14 miljonów z wina, 36 m-ljonów z roz 
jik te g o  rod ja ja  nowyoh stempli.

Hanower 2. listopada. W  procesie szulerów 
główni oskarżeni skazani zostali na 
więzienie. I

Londyn 2. listopada. W edłag Times'a rząd I 
prowizoryczny w R i o J a n e i r o  zyskaje co raz I 
bardziej g ran t pod nogami. M e 11 o wypłaca ^

u u  »°/u lo n y  a a s t r .  Z a k ł a d a  k r e d .  x ie m . 
I I .  e a l z j l

po 1 zł. 50 o t wrai u  stemplem.
C iągn ien ie 6. lis to p a d a  1893.

t i ł ó s  n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k a r a n .
3°/0 lo s y  a n z t r .  Z a k ł a d a  k r e d y t ,  z ł e m .  

I .  < a ia j l
po 1 zł. 50 e t wbsz to stemplem.

C iągn ien ie 16. lis to p a d a  1 8 9 3 .
G łó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n  

w ę g i e r s k i e  lo a y  p r e m j e w e  z  r o k n  1 8 7 0
po 5 ił. wraz ze stemplem,

(promesy na połówki tyeh ostatnich losów po 3 ł. wraz 
u  stemplem).

C iągn ien ie  14. lis to p a d a  1 8 9 3 .
G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0 ,  w z g lę d n ie  

1 5 0 .0 0 0  k o r o n .
Jprt; *a się o łaskawe wezesoe zamówienia, gdyż na 

I 2 doi prsed oiągnieniem odnośne zlecenia z powoda y- 
ozerpania zapasa, n;e mogłyby byó wykonywane.

I T*y zamówieniach z prowincji uprasźa , ig o doTąeie- 
i nie 20 ot. na portoijnm.

Dr. P. Kucharski
lekarz chorób dziecięcych

 sazka obecnie przy placu Akademieleim l. 1.

sp e c ja lis ta  chorób sk ó rn ych  
i  w en eryczn ych

Dr. Stanisław Sochanii
b. lekarz na kliniee prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
wa Wiednia — mieszka plac Bernardyński !. 15. I. piętro 
1080 ord. od U . do 12. i od 3 do 6 popoł. 1 -?

B ó l  z ę b ó w
Dosoawsąy błogioh skntków I J n l k l  nr. 1. 2. i 3. 

, .~r prij a.Jak i psndn aig zębów, s ładam wynals y
ie asoierow  ; tychże panu A. Ł bosrzyekiema nąjss.sersn podsigtowanie 
czteroletnie , UniTę sprzedaje apteka J. Wewiórskiego nl. Halicka 1. 6.

Lw » dnia 10. pażdzjernika 1893.
J. Markowski.

'ch corarżołnieraom regalarnie żołd i asb ra ja
lepiej,

Przy wyjeźdsie m Rio Jane.ro parowiec „R e 
publica" wbił się w okręt transportowy, który 
wiózł do Santos 1100 żołnioray. P ray  tej spo­
sobności zginęło 500 osób.

B e r lin  2. listop Giełda wczorajsza, wieez., korsa 
końcowe. (W nawiasie podane oyfry oznaczają porówna­
wczy knrs wiedeński t  zw. Wi e n e r  P a r i t S t ) .  Kre­
dyty 196- (33ó-82>; lombardy 40 60 (101-49); węg. renta
złota 91 80 (115 17); rubls 212 W ( 32 81).

F r a n k f u r t  31. peźdz. Giełda wezorąjsza wie­
czorna korsa ostatnie (W nawiasie podane oyfr^ młeaję 
porównawczy knrs wiedeński'. Kredyty 263 — (330 63); 
lombardy '19 25 flOO'93); ron'a węg słota 91-70 tU5 04); 
koronowa (— —)

Londyn 2. listopada. Jak  Times z P aryża 
donosi, otrzymała eskadra rosyjska prawo oży­
wania wszystkich stacyj floty francuskiej na m o■ J  
rzu Śródaiemnem. A dm irał Ayelane otrzym ał od 
francuskiego ministra m arynarki pismo, nakaza 
jące wszystkim władzom portowym i morskim, 
aby resyjskie okręty wojenae na równe z fran- 1 
cuskiemi traktowały.

Stam buł 2. listopada. Sprawcą krwawej bój 
ki w kościele betlejemskim ma być jak iś pod- ‘ 
-dany austro-węgieraki. W łochy żądają od jeno- 
ralnego konm lata anstro-węg. w Jerozolimie 
wydania tege człowieka. -

AjiCCio 2. listopada. Na powitanie m era | 
odpowi dział Avelaoe, iż rosyjska eskadra za f 
trzy miesiące zawinie znów do Ajacc o i za­
bawi tam przez dłuższy czas. Wczoraj, gdy 
eskadra rosyjska w pływała do porta, wskn 
tek  eksplozji na statka admiralskim „M ikołaj", 
zostało ranionych kilka majtków. Dwóch z 5 
nich amarło. j

1 W ie d e ń  i. listopada. Przy dzisiejszem o ągnienin ! 
losów państwowych * roki. lot , główna wygrana pat­
iu serję 10490 nr. 13, drn^-wygrana na serję 6.66 nr. 13, 
tr ecia wygrana na sorjg oo50 nr. 6.

SMIGUS
n r .  21.

O l a l l i f l o i ż i
pi yszedł ju ż  i droka 

' i  odznecza ąię łi- 
ą i(0 6 jułraoj a • 

mi i obfitą treśeią 
bomńrystyer 

Ę 0 -  O e n a  e g z e m p l a r z a  3 0  c l .  *VV 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 

I  zł. 8 0  ot.

Dr. Jan Kosner
lekarr choról kobiecych i akuszer 

_________  pow rócił (C ło w a 2 )

W *  Już wyszedł " V I
najtańszy, ozdobny, a powszechną sympatia | cieszący się kalendarz na r. 1894

' „ L W O W I A N K A ”
j i zawiera między innemi ntwory :

Wl. Hf łzy , A. Jastrzębca J . K uncew icza , T. 
Ptpłowaieiego, M. Kodocia  (Biern-ioKiego), Stan 

j Kossowskiego. A . Urbańskiego, - l. Wszela- 
, czyńskiego  i innych.

P ! ę ne i ' l n s t r a o j e .  — O b f i t y  d z i a ł  i n f o r ­
ma c y j n y .  — P l a n  w y s t a w y  — P l a n  m i e j s c  

; t e a t r n  l e t n i e g o  i z i mowe go .

: HwDOifstjcm po Wystawie.
Cena eg-emplarza 3 6  c t .  — D la  p r e n u m e r a t o r ó w  

, „Dziennika Polskiego* za pośtedoictwem ALmnikraeji tego 
’ pisma cena zuiżont na 2 6  c t-  za egzemplarz z przesyłką 
|   poettową 31  c t

T E A T R  HR. SKARBKA. _

b  Z  I  6  :
Po raz drugi

Gniazdo rodzinne
(Heimath)

sztuka w 4. ak tach  H erm ana Sudermana.
O S O B Y :

ozwaree
Magdalena ) j go córki z pierwszeg.

się -■Djnoazi;, MjDaząc' i wyfęizaiąo go z ’'domu. 
Srarzec znalazł oc^wiśmei przylał, k i opiekę serde­
czną u najmłotzś] c< ki ale żal i zaw^a pomn­
ażały mu Diebcwem zmyeł] i biedaka musiano ode bć

• e T .  * *  T / z  a— a  &  • r  Z a
f i c n i L  sie w kieszeni romont, P''milao lu'ZD?oh *ydanvoL prze*

I-  oetawr-ły bogatych mężów, najmłodsza zaś, prawie p w ) .  C n  ^  humorystyczny
wy dziedzińzon? ,rze, „jcl  za ubogiego wy- j § £ " '  ^ a n t y .  Order pana
r o b o #  P«ód niedawnym  czasem obie ^ n i J e  a r t ż ?  Nacórk. w y-og łj nj L z Tokodu> jż ma prt d m tą, ark. 5,

j%t nb i L ó ImoV s0(it^  pdozeiy k k n a jic jm i z u ;jn \  - ,  -
„ e , b 3h o w „  „  , - „ m  o s t a i u i B  W j L a a o m o ś u i .

• 3  • r, n ic  w  t i o a » c n i  r r t m u n ł i i f t . r .  * u Wli Vs pO IILllllO  J1L'ZD J0H  O u u * W , j  u t* u j  T 0 2 I I
znajdują ą J  ego kapitanę, filantropijne towarzystwa, nie możemy się iakoś

-ozmui ■
po-

W  'dnio 3-j beździOmika zdawnł w Sanoku 
wobec lioanie iAu.atiyc W yborców  sprawą ze 
swych si.ji.ncjt!' i, rad.K państwa poseł W ło­
dzimierz Gniewosz i przedstawił działalność 
K oła polskiego w ciągu całego przesilenia. W y­
borcy jednocześnie uchwalili wotum zaufania

w skutek ogrom u vcli n8jtahiej d° udania 

zanaaów 1 l[{m “ M* 111u  pod „czerwonym  krzyżem ".

Telegram  giełdowy.
Wiedeń, dnia 2. listopada, godz. —. min. — .

iiac je  kred 83D87 
iy  50 80

K redyty węg. 407’ — 
A iglobanki 148 25 
Unioay 248 —

'd riki 216 50 
Nordb&ny 287 — 
Lombardy 101*50 

.osy torecl e — — 
Staatsbahny 30u t>0 
Czernic wieckie 257 50

żelizowski 
Żelazo Wiki 
Siemaszkfrwa 
Gostyńska 
-  mzn 
"iizzewik- 
Chmieliński 
łierowski 
ŚęUeti 

Jaworski
„  . . Otrembo a
Pani buhnmian .
Teresa, pokojówka . . ] ijbiw

Rzecz izieiej się w mieśdie p 6„inoj«nainoa
1 9 *  O ń w lc t l e n le  e l e U r y e z M .  W l

Maiji j m.łieństwa 
, AugozL. jego żona 

Francis., i, jej sióstr*
I Maks 

H- fftnrdin, pastor 
Dr. Kol er 
Profesor Beci n
Kle-a, jeoerał-major 
Pani Klebi, jego żona

Gal. obi. prop. — •—
W ied losy 172 76
A kcje tytoń. 190 50
4 %  Po*, k ra j. : 

z r. 1893 — '
Slbethalo 335 50

L ttadarbank i 2 4 4 1 0  g
R en ta  zł. węg. J)— '—  ‘ U c
B ankvere iny  121 J u t r o :  „Mart." o z il . „Kiermasz W R y *z n o a d z le " .
A usfr. ren ta  nap. 96 80  | opera  w 4. ak tach  F . Flotow,
R uble  - 1 8 J  O Występ pani Anny Malinowskiej i p. Myszugi.

s

l a  prowincję 
odwrotni«I
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■J j^ R Y N D Z Ę  liptowską znakomito polćea 
JD L e o n a  a  o le c k i ,  handel k< -zei ny

*'*ł we Lwowie, cl. Batorego i. 2, (naprzeciw 
>£ Sądu). Q

HANDEL SUKNA
p o d  f i r m ą :

L w ó w  —  R y u e k  l i c z b a  3 3  
______p o l e c a  s i ę .

6  w  l e ż y  t r a n n o o r t  naczyń nikło 
«*. U  wycb. wewnątrz emal owanycb, otrzy 
^  mai Piotr Chrząstowski, handel lelazny

we Lwowie, plac Kapitu 'ny 1, (naprze­
ciw Katedry)..3

? rJh
? s*

z i m i e  W I N A  f i c t a g a n e  n i t j - 
H t r w a l e j  s i ę  o t r z y m u j e  —

-  o  p r e m i o w a n e  własnych zbiorow H - 
1 gyalja-Tokajskie nabywać można bec-zka- 
g j g  mi x Dutalkaml u właścicielki Wnej A n n y  

to N e u p a u e r .  L is ty  dziękczynne w y s o -  
> “  k i c h  o s o b i s t o ś c i ,  oraz są ordyno­

wana p-zez n a l p i e r w r s z e  p o w a g i  
l e k a r s k i e  w e d l e  z a s z c z y t n y c h  
ń w l a l e e t w  Ul. K ochanowski go 0. ,

£
O
btf

3

r+

=1
O

Zdolnym i pilnym osobom z to ­
w arzystw a n astren  a się sp o so ­
b n o ś ć  n a b y s ia  dobrego d o ch o d u  
j r z c Ł  ob  ęc ia  m ałego , ła tw o  się  
d e ja c e g o  prow adzić  za s tęp s tw a  
' f;r»y ped „T iic h t tg k do E k s p e *  
d y c j i  a n o n s ó w  S c h a l k  W  le n  I.

Prawdziwe rosyJsWo
Kaloswe

damskie i męskie
po cenach 

f a b r y c z n y c h  
poleca 

nowo założony 
m a g a z y n  

T Górski 
i S Szydłowski | fl
plac Marjacki 8 (ró • “  

Hetmańskiej, we 
Lwowie, 21511-1

Z  fc.Ti.4 d  d ó b r  Zameczek
poczta Żółkiew,

m a  n a  s p r z e d a ż  częściowo 
Jub razem : ęi70 l -

< j tJ o
i  9

W  G »  Moj 1 i n a  B u k o w i n i e
angażuje się 637 1—5

tiitrtfM cb i aientiw iitdscsvycli
dla renomowanego Towarzystwa nbezpie- 

1 *  czeń na życie pod korzystnemi warun- 
g  W kami. Oferty pod „ L e b e u  7 . # 7 4 ‘‘ 

O  p-zyjnauje R u d o l f  M o e s e  w Wiedniu

A T J B N T A
wszystkich krajów

załatwia i spienięża przez 
władzę autoryzowane binro 

przywilejów inżyniera
C . P a o l l t s e h k y

w Wiednin I. Elisabethstrasse, 5.

IP
s h b p

Alprzez ■  
biuro ■

it*

*** ’ «v* * S * f *

.*>« aftt*-

tni obok wystawy krajowej, w nowo zbu­
dowanej 1 lii piętrowej, wraz z obszernym 
ogrodem, jest zaraz do wydzierżawienia, 
lub do tprzedauia. Tamże są przyległe 
do wystawy gronta do sprzedania. W ia­
domość u właściciela prz ul. św. Zofji 

1. 17, w godzinach po południowych
21*8  l — l

P i e r w s z a  k o n c e s j o w a n a
SZKOŁA MUZYCZNA

M A R J I  M A R E K
przedtem L u d w i k  H u e k .
Zapisy rozpoczęły się d. 1. wrześn a. 

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

1990 L w ó w ,  R y n e k  9 .  1—12

e r a o o o d o a n s o o a o o o o o o o n c o  : 
H F R R i T F  F a m i l i i n a 1

oo
H E R B A T Ę  Fam ilijną

*/» k i lo  1*8 0  1 a  t i ,
Znatomite w t s i b w k i  z

g  V, k i l e  1 * 4 0  1 z ł .  1 -7 0
3  1018 poleca HANDEL 1

1  Alberta Szkow rona j
g  Lwów, plac Marjacki L 7. t 
COOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOt

Earol Bałhban we Lwowie
MARONY włoskie,
FIGI sułtańskie i wiankowe.

poleca świeżo :
| MIÓD lipowy,
I MUSZTARDA kremska

216 J 1—4

70
Rum chinowy.

Jest to wypróbowany i pewny iredek  
na porost włosów. Łysiny, nawst za­
dawnione, od działania mm u pokry- 
w iją się pięknym włosem, msły flakon 
50 et. i 1 zł Laboratorjsm chemiczne 
A d o l fa  ~ * o ko m v fo , megistra f*r 

macji. Lwów, Wałowa 15.

h 
”3
•+ a  

P L ,

0 8  A

K o rzy s tn a  lokacja i posada
1 d l a  m ę ż c z y z n y ,  lu b  k o b i e t y  

^  i n t e l i g e n t n e j .

Cw Za wypożyczenie 3 .000  zł. w. a.
^  spłacanych w ratach miesięczny:h po 

a  200 zł. Ofiaruje się 6*/„ i posadę przy- 
jem ną z p łacą  480 zł.-W. a. rocznie. 

r ’ Bliższej wiadomości udzieli W a l e *  
r j a n  W o l a k i ,  we Lwowie, ulica 
Kopernik? 28, w godziaacl popołudnio- 
wyeh między 3. i 4. 2157 1—1

Koniczynę czerwoną 
Koniczynę białą 
Koniczynę szwedzką

kupuje po naj wyżętych eonach

C tą lfey jfk la  a k o

Towarz. Halowe
w e  L w o w i e

ul. Jagiellońska 3.

K a n t o r  g u w e r n a n t e k  
i panien

s łu ż ą c y c h  F r a n c u z e k  i A n g ie le k

Pani Z a lesk iej
to Paryżu rue des Apennins 4.

Przyjmuje takie na mieizkanje za 
bardzo umiarkowaną cenę młode panienki.

D   ........................

i - l

i
A
>

Co ty d zib ń  
ś w ie ży  tra n s p o rt proszku

i A
d o

wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju

p o l e c a  20}5 k 1 —7

A lo jz y  H u b n e r
L w ó w  ly n e k  3 8 .

J e ż n l l  s t a n  kawalerski chcesz 
przedstawić godnie 

Kup sobie u  T l r i n g a  eleganckie 
spodnie

By jednak n . płeć piękną efekt wy­
wrzeć wUlki 

Nie zaniedbaj ao tego knpić kamizelki 
Nie będzie ,ak z m*:-muru twa postać 

wykuta,
Gdy sobie u  T i r l u g a  nie sprawisz 

snrdnta.
Na to wszystko wdziej jeszcze T l -  

r l n g d  paleto, 
poznasr, jaki nrok ma szj ' nad 

kobiet-. 2191 1 - 4

J

Zaproszenie do przedpłaty r
„C ar W  I A Z D A 9 9

fie d tt
ftOtOMJOl!

Ik u M e T  m ę s k ic h
I s w B W ł e f

ul. J z g i j tk  ' I. 2 , v ia  a  r is  
k a a y o u M ią d n o ś o i

pewnego pierwszego francuskiego 
Handlu k on iak iem  poszukuje d is  
Lwows i okolicy z a s t ę p c ę  zg 
dobrą prowizją. Oferty pod „L 
c r a t i v ‘ przyjmuje Ekspedyt > 
anonsów 0  u k O S , W ien, Woli- 
zeile, 6 . 267 1 - 3

pismo katolickie powieściowe i naukowe
wychodzi w Krakos » od 1 . p a ź d z i e r n i k a  b . r . dnia 1 . i 1 5 .  w miesiącu 
Wyszedł jmŁ n u m e r  2 g l  i zawiera: Karta papierufp-wieść).— Lydzia (powieść) — 
Ranna Amelia (powieść). — Opuszczony klasztor (powieść). — Czy niobezpieczeń-
s t l P O  C f l r l A l n A i  r A u r n l n n i i  / ł  a  7  a  4  za er n a  A ___ T T » n  1 / . 1  t      j._________ ____  r r  ,stwo soijalnej^rewolucji da się zażegnać. — Handel żywym towarem!"— Uczucia

kwartalnie, ________  akcia .B W TA 7nV « ™
ul. Pjjarska 1. 5.

rannych. — P r z e d p ł a t a  wynosi rocznie 4  z ł ,  półrocznie 2  zł., _____
1  zł. — A d r e s  do przesyłania p izeip łaty: Rekakeja bG W 1a2D Y “ w Kr. kow:--

„i U i - 2164 1  - 1

Z S ó l k r  k 3 .  p « i o k i e ,
Znakomite te ziółka ą bardzo sku- 

^Kizue w zadawnionym kaszln, chi p- 
će, zi flegmieniu cierpłei ich piersio­
wych oolu gard<_ t. p 2195 1 — 110 

e u o  p u d e tm . "20 c t .
Prawdziwe w A .tece

E. STENZLA w KOł OMY!
Ueune są ziółka k rpackie pań 

§ ą o  wyrobn. Po u “.ii! Iw toj 
k, mogę pż wiedzie ’ że jęstę" 

ądiów zupełnie; rtif ig >.. ma mojet* 
-najornym tako s pofteau.

Z po a^lt *m Ha r. Ań..

|  R O S Y JS K Ą H E R B A T ę K A R A W A N O W Ą ^
t  w orygii lnem 0p kowaniu v
)  S e r g l n s * *  u r a M l e w l c z a  s * « r ł o w »  r M o s k w i e  /
^  opakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy ełowej I
(  po oena^t m oskf w sk ib. p o czą w sa y  od  z ł .  1 -80  aż  d o  10*40 \

z a  funt rosy jsk i —  p o leca

B . S Z A B Ł O W S K I
wo Lwowie, ulica Trybunalska lici.ba i,

opakowanie bezpłatne. — Zamówienia prr ajau 1 
na 3 flinty odsyłamy franoo. 2143 1 - 1 3

L. 15.403. O g ło s a m ie .
i Magistra kr«L miasta Stanisławowa ogłasza niniej -es że w  nowo wybu­
dowanym gsasobu, przeznaczonym na pomiesi nie bju- k. Dyrekcji ruflii* *0"*
państwowych przy placu Potocki sgo, są od 1. llpoą 189* poesąwszy, do odnajęcia
następne nbikacjo w parterze na sklepy, res suracj r i t . . _

Od f r o n t u  g ł ó w n e g o :  U bikacji nr. ] .  ,r wym. 5 o » .  na 5*49 m. —
ubikaeja rr. 2. w wym. 3‘*.0 m. na 6-40 > — ubikacja nr. 3. w wym. #15  m. na

N o w o  o t w o r u a r  ^'*0 m. — ubikacja nr. 4. w wym. 3 05 m. . 5*40 m. — ubikacja nr. 5 w w yo.
, 6‘15 m. na 5 40 m. — ubikacja nr. 6 w wjm. 8-10 m. na 6*40 m. — ubikacja nr. 7.Handel papieru przyborów izkolnyeh 5 85 M  5 4 0 m .

i towarów drobiasgowjT:b pod fl-mą: -1 Q d f r o n t 0 h o o z n e g o :  Ubikacja nr. 8. w wym. 2 5 0  nr. ua Ł'49 m. —
l A n e ł  T / H J t Z . r & U r l c i  obikieji nr. 9 w wym. *9 3  m. ua 5 40 m. — ubikacja nr. 10 w wym. e-20 m. na

u o z e j  j y U S Z C Z y C K  6.40 mJ _  nbik#0ja nr. U . w wym. 6 09 m. na 6*40 m. -  ubikaeja nr. 1«. w wym
we Lwowie, Rynek 1. 29, w kamienicy 3 49 m na 5-40 m. — ub kaoja nr. 13. w wym. 5 60 m. na 5*49 m — uow soja

dawniej Audriolcgo. Qr. j 4 w w ym. 5*10 m. aa 5*40. — ubikaeja nr. 15. w wyi i. 5 * 0  m. na *̂bo m.
P ele  a wszelkie przy bory do p is.n ia , p rey ubikacjach nr. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 i 3 znajduj, się law*  

rysowania i malow nia. Rekwizyta szkolne, i  , kłady, a próćz tego-m ogą być odnajęte piwnice, z n a jd u j e  sio pod każdą t  po-, 
jeko to : zeszyty, notatki, ołówki, pióra, Wy i8zyeh nbikaeyi. Oferty pisemne na najm pswyżssyeh nbikaoyj na prze< ą? eza- 
torby szkolne, rzemyki, piórniki, atr*- gu 0d 1. lip ca 189* do ostatniego kwietnia i 1897. z dokładnem wyrazi niem oaa- 
menty czarne i kolorowe, farby do mało- rowanego czynszu za każdą ubikację z osobna należy wnosić do ktńoa grudnia irwo
wama, tusze, pędr'r i t p., oraz wszelkie

U ł i u s o  u i i is a i  a v  -■ -  r  7
przybywające do Paryża dla kształcenia 
s ę, jak również dorosłe panie, bądź dla 
uzupełnienia nauki, bądź na krótki pobyt 
w sto li-y  Francji.
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D o  o r k i  j s a i s a n ą )
p o l e c a m y  panom gospodarzom  

naszi znakomita 
P ł u g i  u  ii i w o r  •  •  I m •

[d la  3—7”, 4- 8” i 6 - 10* głębokości.
Z* pomocą tych rtngói lią 4ę- 

j ta grautowna i gj^boia orka, obrabia 
ęlebę doskonale, a okazała s l f  to sscas- 

Igólniej ttgo roku, i t  mimo posueby, 
llam  najlepsze zb'ory zboża, passy 
l i  płodów okopowych < ągnlęte, gdzie 
I głębszą orkę przeprowadzone. 21101-4

U m r a t h  i  S p  l i k n  
w  P r a d z e  — B u b n a .

! F il a wc Lw owie, ulic* Oródoeha 61.

J P ł
W PnldAMlńT mmń

Macani i Pracawal?
F U T E R

F e lik s  i Ju lian

LUBELSCY
w e  L w o w i e

ul. Wałowa 1.3.
fo ląeąm i swój o łf iiie  saopatrzony 

n gda* “ M"
,*Sr»----------------   .

futra, i  zH s i dam skie, także 1 ful i 
karęfÓW i1, *ozapecłki, — ‘ l*' * '*

ootrzeby do szycia i haftu utrzymuje 
takowe w * bfiły n wyborze po cenach 
możliwie najniższych 2177 1 - 2

junga: u niBu utrzymojemy możliwo

J-at«nifi ikirsk fatrząuyck^oraz jgętzws
i  ................................

ciapki i wt k  
innysk rzeczy, w zókres kuśnierstwa 
wobodsacyoh, wykonasycb podług najnow 
■syoh fasonów. 2079 1 —8

Znrsztm  utrzymujemy dla wygody 
8zan. Pdblioznoóei matorja na pokryoia 

, rfutar męskich i damskich.
W szelkie zamówienia przyjmujemy 

i wykon A J  w jak najkrótszym czasie, 
ręesąo ta tr-ia łi i elegaekie wykonanie
po^osM ^^tliizsisrkow ańiuyek.

o
a N z c z e j t y  o w o c o w e ,

, które już red ią ,  wysokopienne w koro- 
1 I nach. Uatuiki wyborowe dl* ntejszeao 
v;  . klimat 6 letnie. Jabłonie, orusikl, żłt 

m* wki 1 s/tuka 50 ct. Czereśiłle, wlóole,
7 H b:irdio silne, piękne, l sit.  60 c*. Agrest, 

J  porzeczki w ysuto^ ieu je ,  1 rit. n  ct. 
■ r  ■ Jf-zeiTiasty ugre8t, porreciki, owoe doży, 
i 5  b łe, czerwone, czarne, 1 s>t. 25 ct. 

».AareSi. nowe gatunki, o^oe b. duży. 
S 1 szt. 55 ct. saliny mięs/^ne, 12 szt. 1 zł. 
«  Drzewka ozdobne, wysokopienne. Blagi, 
ąc i szt. 55 ct. W raz_e życzenia uprasza 

s;ę o wczesne zamówienia. W ysyła za 
aliczką L ,u r z ą d  o g r o d ó w  w  O l s z y ,  

poczta Kraków. R- iJklaH ski-
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H otel M e tro p o la
w e  L w o w i e ,  

przy ollcy Fańskiej, 1- 1 
W sp an ia le  n raąd zon y , e le k tr y ­
czn ie  o św ie t lo n y , za o p a trw n y  
w  w o d o cią g i, CBlty zniżana, s h ł ib a  
s z y b k a , p o k o je  z  kom fortam  u- 
rząd zon e , d la  p o d ró ża ją o y o h  2 0  /0 
op n sta , n ie  lic z ą c  serw isu , onalngt, 

ani św ia t ła  e le k tr y c z n e g o .

Handel koionjalny
delikatesów, w in , w ó d e k , sprze­
daż drzewa opałowego i M g» 
.oksowych piUBkich, Torf opa­

łowy i mączka torfowa do de- 
•infekoji, 

we L w o w io ,  nl. C a s r z o a

Restauracja I pokoju du
*iwc . Importowe i ohocimf*S«», 

mbonament na o b ja d y  m iet ęcznia 
od JŻ zł i W jiej. 

Względom Sz. Publiczności poleca się

2i7* i-8 W ain y ,

•  •  • •  • • • • •  •  •  •  i

M Y D Ł O

z sową.
 # —

W* ja k o ś c i ,
c z y s t o ś c i ,

bogactwie tłuszoiu
neutralnej ci n ie n r ze w Y is z o n e . 

— • —  
Z w ięk sza  i k on serw u je

P l B K K O t C  i S I I E Z O Ś C
sk ó ry ,

w y d e l i k a c a  p ! e £ ,
usnwa wszelkie

nłaczysUiol skóry
dzia ła

p o le c a j ą c e  u  w órą .

do 246 d 1 - 1

toalety damskiej*

T y lk o  p raw d - w o  pod  
g w a ń a c j ą ,

jeżeli oznaczone

Wszędzie do nabfCm
sz tu k  f *  3 | |  ctr

J - A . N  
^  J A B Z Y I I l

JablUr 1 złotnik
wa Lwowla, ptao Mar|aold

p#lŁes serój bogato zaopa 
4 “W trzony rkł*d wy.jbow jubi- 

V*rskiob, złotych i sre­
brnych 

po najniższych 
cenach.

L. 8 815.

K o n  b u r ■ „
W ydalał Rady po iatowoj w Przo 

ay ślo , roapisnjo konkurs u  posadą 
kaneelisty s  płacą roczną 720 it .
i ow ontnalnya dodatkiem 15 *L sy
■nawanym tntojaąym orsądnikom  
praos R-dę pow lt«- .

Od kotńpetontów u m 'i , s ią :
1. niaprsokrooeonogo 40 to* żpoia ;
2. egsaminu raądowogo * caohnnko

woioi;
8. anajomośoi obnjązyaóu krajowych.

Do podania własnorąosnio p ane- 
go, nałoży dołąosyó metrykę nro 
dzenia, świadectwo uzdolnienia, mo 
ralności i zdrowia, oruz świadectwa 
z dotychczasowyeh zatrudnień.

Pod da maja być wnieziona do 
dnia 25. listopada r . b., z oznacze­
niem terminn, w którym  kompetent 
mógłby objąć poszdę, k tóra na rok 
jeden będzie nadana prowizorycznie, 
a po upływie tego emaau^ w ramie 
utrzym ania eię przy służbie, nastą­
pi jego stabilizacja- z p r“” em do 
em erytury. 21931—2

Z  W yd zia łu  Rady p o w ia to m !
Przemyśl, d. 30. pnżdzierniba 1893.

Od M a g is tra tu  k ró l m  S ta n is ła w o w a
dni* 24. października 1893. 2496 1

Od 28 la t zn a n y  z  rzetelności i taniości m

M a g a z y n  i  p r a c o w n i  a  F u t e r  I,
JM. MROZIŃSKIEJ

w e  L w o w i e ,  u l i c a  J S o b t e a k l e g o ,  1 . 7 ,
poleca 2109 1 2

Wszystkie towary, w zakres tejgo L ndlu wchot-jąoe, po możliwie 
niskich cenach. — Owarancja za dobroć towarów.

Wierachy do futer, Materje na takowe-

A u g u s t  S c h e l l e r b e r g  i  S y n
Dom bankowy I kantor wyminny

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  T. 1 .
Założny w rolna 1853

t i  k u p u j e  i s p r z e d a j e  w s z y s t k i e  a a p i e r y  w a r t e ś c i o \  i,
l o s y ,  w a l u t y  i t d .  idoo i - ?

P M O M E 8 Y  na 3*/« losy a ~trj. Zakłada kred. s ie m il. IL ęu, do eią-
§ niania 0. Li ooad* b. r. po i ł .  i'75 , wr*i z  stemplem 3 •/, 1 iy tsg a i _ .  

akładn I. em. do ciągnienia 16. Listopada b. r. po i ł .  1*50 wras s stemplem,
&**nia r prowincji talattoia »ię jak najłatt odwrotną pocetą,

i
i

H r .  G ś s a  E 8t e r h a z y ’e g o  
Towarzystwo akcyjne u._ fakrykacjL koniaku

w  l n d a p e s c c l e .  2172 1—11

I Pcłde w płieeny^kepitił aicyjny  
6 4 0 .0 0 4  M r o ź .

Jest to największa fabryka KONIAKU w Menarebji austro- 
węgierskiej.

K o n i a k  E a t e r h a i y
jest nlubieńeem publiosuoici.

C s y s t y  d e z t - y l a t  w i n a .

Biagistrit kuf i«t irceżan ogłass- że w ogrodzie pomologicznym 
niejakim, m ariet ca alejowe i owocowe S-, 4 -, 5-letne w znacznej ilo- 
ci, a to: jabłonie, grasze, czereohy, śliwy, ręglot kweoze, doboro­

wych gatuuąów, dalej ssozerinne kasztany różowe, * -cje kuliste 
i liguatrum dó zprzedan... ;

Za śprzćdaż ty oh drzewek ustanowioną został cep a t o :
Japłoaie po . V ot- ,
grusze po ' < At.
czereony białe i czerwone 50 ói.
śliwy p< 39 ot.
akpoj j culioiB i kasztany * czerwone po 40 ot.
lig latrno 100 sztok . 4 zł

Każde Żamówieniń uskńteeznia rychło i sumi"**1* Zarząd ogrodu 
pomologicznego w Birzeżauaeh

Brzeżady dnia 26. psżdzieruika 1898.
Józef Gftrller,

Bnrmf-trz.

WieTT
u z d a ń

IWyfiiczególuiony dypJoin®m  ̂ H
[krabam i bo""r- 1 »totemi n*edalamł.|

Koniak Estarhżsy *•! *■! Je8t 6orAeo PrMł “U ^ w n 'e j szych
lekarzy.

Do nabycia we Lwowie u St M arkiewic * i  -
ch ow m ego; w Tarnowie u Tadeu *» 
u D. Ludkiew za i we w .* * .m o h  w ięb.sych handlach.

?8»l
Jsaori 
Ł  Cs
Jsaoralao zastępstwo: Mstsok
* * i. Wlsśsż, I , Lzgsok Hr. 3. i

m m m  & m i
H A N D E L  

WIN, HERBAT i DELIKATESÓW
we Lwowie 

ulica Trzeciego Maja 1. S.

CEHNIK HERBAT.
pól M|. 125 Or. 

w. m. w. S.
cl. ct. ił. ct.

Sr. L  d a n a  t  * •
St. 1 l e l a i n  2-48 — U
Sr. 3. lacka1 jUm i w -  li 
I M . T M .  lelaue }•» — II 
fcŁLiai f ,f e lU B  IM  —M

l ł * U u f * l c l w e  4 — l — 
K I .  f a  FiStitw

j l e h i i g .  5—  i'h
M r y  Z a a t s r  1 P e r u r .

0 0 0 0 O C M O O O O 0 0 0 0 0 0 0 U 4 0 0 O O 4 9 0

KANTOR WYMIa NY 
c. k. unrz gal akc. Banku hipotecznego

knpnjz i sprzedaje

jiłk o  rodzi jam i noiotr o
po koidi.1 dziennym najdokładniejszym, nie lioząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e c a

4 V)°/o *lstY h ipoteczne, 1010 1-7
5 °/e liz ty  h ipoteczne pren ijow ane,
5o/ bez prenuL , , ,
4 ‘/% Hsty T ow arzyztw a k red ytow ego  ziem skiego ,
4 V / .  , Banka krajowego,
4 l/.®/e po iyenkę kr*ąf«wą g a licy jsk ą ,
4°/, pożyczki krąi gal. koronowę»
4 */n pożyezkę propinaeyjną g a licy jsk ą ,
6°L * w bukowińską,
4 V j»  pożyczkę węgierskiej kolei państw* woj,

*I»L r propinaąyjną węgierską,
»/, węgierskie obligacje indcmoizaeyjne, 

które to papiery,^akoteż^^w»zolkierf a .^ > t r ^ j » I w ę g  rsk

po cenach najJcorzystnidfszych,
n W A G A  K antor wymiany B anku hipotecznego p rn jm n jo  oj>

P. T . kiuująoM  fci< ^ylraowtne, « Już płutse aloj-
ioe%. papiery w* -moi rap Fi “  *
M tto k ih o z  w m feląa pptrącsdn; zzśualejecswe, je-
dynio za potrąooniem rzeczywistych kosztów.

J ó z e f  K o a u m a
z e g a r m l s S p z ,

w e L w o w :*5, p rzy  u licy  A k ftd em ick ie : 1. 5,
polaca: 2 1 *? —3

jSr Zegary pex.uułx^e, regulatory galonowe, do jadalń, w najnowszych faso- 
m  nach, konsuLowe, budzi1. . ty ltó  w najlepszym gatunlcn, zegary kancelaryj- 
J ą  ne, biurowe, kuchenny zagarniano, kiegzonkos , złote, srebrne, stalow i,

S niklowe, z ‘ alei'nrżam '1, zegarki gpeejalne do >orów wyścigowych, roskopf; 
nsjno s .e , i>ra. dziwę, z marką oehronną, orar ł a n e n s s k l  złoth, srebrne, 

tuła double, w najnowszych fasonach, s p r z e d a j ę  n a j t a n i e j .
W  JNapra ’]  w y k o n u ję  z o u .ą  aum iennośoi pod  g ir a n m o ją  i r ty b k o . ^

^ i e e 0 € > a o Ę ^ d e m i : i » e o F « i o c ^ M
L . Ó683;

O G Ł O S Z E N I E

2194 1 - 2

L. Łuira Plaster illa tnrrcłfiwi
kewale i u /lfc*
śro d ek  p r io c iw  j w ^ B l o t k o m  o ie ls k o m , t. ■- twardej ekó-% 
twa mi pad ssawie 1 pięcia,
f raec iw  b r o d a w k o m

w aaeik jin  rw grdym  na 
rośJonł k̂órn̂ m. 

fik ntek poręcaa
do nsoyon *■

w ap te k a c h , J $ S

Ł le s n r  
u in a n ia  
leftą dodyspożyej I

jTlównym  
Bk ładnie

roaByłk owyim

S c h w e n k a
» (e M U n c  n»d  W iedniem .

^ ^ ^ r T y lk o  v *ody pr_«rdziwy, jeżeli 
— f  każdy przepńs użycia i każdy 

plag'er zaopatrzony jest obok sto- 
r  jecą marką ochronną i podpiiem : 

należy przoto baczyć na *■< i  f a lz y f f l -  
li a r. kw >czć n a p o  r ć l .

<3 3  M
ar

■8*5 s  ■ £ ! 9 e  *

*K m -S :d  *5

L a lJ

i r 1 Z i  •■§«
■Sjj
J J  r « i  i  “ ź - śZt i  
■s o "3 Z •'

• C* ^  i o “ “ 4

«* - • - *  . j d M  o  e  . h ( 0  ^  S3 O W i-a ” S m  »  ̂

B Do efektów, u któryoh wyosorpsły się ku|»ny, doztsroy  
Howyoh arkuszy knpoaowyoh, u  zwrotom kosztów, któro sam peanu.

1 4 2 0 0 0 0 0 1 1 1 0 0 0 0
♦  ♦k it*  A  i

♦  ♦  ♦  ♦  n

] f f y d M 5c » :  i t o d  U r t o w a i e k i .

. .  ka™ ■ r .p ie .7  fbryki cserli^skiej. Z dnU,rm .Dzlenuito Potolci^o*, |Pod

E O H K  a » s .
W .la tek  rosporeąleeaie Wymkiega Wydei.to kr .jo .ege  « dni. 

26 września 1893, L. 46.160 rozpisuje się konkurs na posadę lekarz* 
-kręgi ego dla okręgu sanitarnego w Janowie powiatu gródeckiego), 
który obejmować będzie 20 gmin a ludnością 12.941 na objzarze 223 kim.

Siedzibą lekarza bądmie miasteczko Janów, gdzie się także znaj­
duje publiczna apteka. .

Choąoy uzyskać powyższą posadę, winien wykazać, iż posiada
natępająei warunki:

1. prawo obywatelstwa austriackiego;
2. dyplom doktora medycyny, uprawniający do wykonywana pra­

ktyki lekarskiej;
3 nieskazitelny charakter;
4. znajomość języ Ir  krajowych;
5. praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie leltarikim;
6. doitatęozną fizyca.ę zdatność.
Obowiązki lekarza okręgowego określa §. 14 rosp, wykonawczego 

do U«t. ż 2. lut* 1891, wydanego przez c. k. Namiesiruotwo w 
znmiąnin z Węd* iłem krajowym. (Dz. nzt. kraj. Nr.JM. C

lekarza okręgowjogo w Janowie wyznaai l , sófMa pł««» ™ 
w kwocie 600 zł. i ryczałt na kossta podróży służbowych w ™-

P*ne  ̂U b ijający  się fl powyższą posadę winni podania, należy««*ud<)ku 
mentoware, wnieść do Wydziałn powiatowego w Gródku nąjpćżmaj do 
1. ćruima 1893.

Z W y d z ia łu  powiatowe#**
w Gródku 23. października 1893. 218*

F ran ciszk a  K attners


